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W ogniowej proliie.
Według wiadomości urzędowych, jakie 

z Warszawy nadchodzą, rząd koalicyjny 
ma opracować i ustalić swój program 
w ciągu dm najbliższych,’ a w każdym 
razie przed zebraniem się Sejmu.

Z zapowiedzi już samej widać, że mimo 
kilkumiesięcznego swego istnienia- rząd 
programu tego nie miał, borykając się 
bezustannie z trudu ościami i niespodzian
kami, których mu nie szczędzili nietylko 
przeciwnicy, lecz- także i jego zwolennicy. 
Po ciężkich doświadczeniach przyszedł na
reszcie do przekonania, że tak dalej być 
nie może, jeśli koalicja ma spełnić swoje 
zadanie. Ma spełnić, mówię, bo go nie speł
niła niestety, a spełnić go nie mogła, bo 
zmuszona Dyla często naginać a nawet 
łamać zasadniczą swoją linję dla dogo
dzenia postulatom partyjnym  niektórych 
stronnictw, w skład koalicji wchodzących. 

Ponieważ zaś spełnienie tych postula
nie zawsze wychodziło koalicji natów

zdrowie, a co gorsza Państwo kosztowało 
wiele, dlatego obecnie stoi przed nami py
tanie: co będzie? Koalicja powstała w cza
sach niesłychanie ciężkich, bo w chwili 
groźnego państwowego niebezpieczeństwa, 
objęła w spadku po poprzedniej większo
ści i rządzie Grabskiego pustki w kasie 
i zobowiązania idące w dziesiątki miljo- 
nów, stanęła oko w oko z anarchją 
i rozprężeniem, niemal na każdym kroku 
i w każdej dziedzinie panującem, spot
kała się z ruiną gospodarczą, która ob
jęła niemal wszystkie warsztaty pracy 
w Państwie.

Zadaniem koalicji było więc wprowa
dzenie uspokojenia w wzburzonem i za- 
wiedzionem sromotnie społeczeństwie, od
zyskanie straconego zaufania na zewnątrz 

wewnątrz i przeprowadzenie ciężkiej, mo
zolnej sanacji we wszystkich niemal dzie 
dżinach życia w warunkach niesłychanie 
trudnych.
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Należy tu  nadmienić, że te stronnictwa, 
Sctóro weszły w skład koalicji, nie zrobiły 
Ładnej łaski nikomu, one tylko spełniły 
swój prymitywny obowiązek wobec Pań
stwa ; toteż dziwnemi muszą się wydawać 
pretensje, z któremi występowały i jeszcze 
występują niektóre z nich.

Program  dla rządu koalicyjnego wy
pisały wypadki i narzuciło go życie.

Przeprowadzić więc tylko mieli go ci, 
co się tego podjęli, co są do tego powo
łani i co znaczną część odpowiedzialności 
za stan obecny ponoszą.

Tak nakazuje logika, tak też bywa 
wszędzie. Niestety, inaczej jest n  nas.

Do przeprowadzenia wielkich rzeczy 
trzeba nietylko wielkich ludzi, ale trzeba 
także czasu, odpowiedniej atmosfery, któ- 
raby dała warunki pracy, a trzeba także 
i ofiar i to ofiar dużych i niejednostron- 
nych.

To każdemu mówi prosty rozum, po
litykowi zaś nakazuje obowiązek.

Tymczasem już w zaraniu istnienia 
koalicji stronnictwa robotnicze postawiły 
szereg postulatów natury finansowej, w ra 
zie zaś nieuwzględnienia ich, groziły kon
sekwencjami, równaj ącemi się rozbiciu 
koalicji.

Ponieważ z pustej kasy państwowej 
nie da się nic wyciągnąć, a z podatnika 
także niewiele, bo żaden Salomon z pustego 
nie naleją rząd wspólny nie był w stanie 
do tego się w całej pełni zastosować.

Dla salwowania swojego stanowiska 
u wyborców prasa niektórych koalicyj
nych stronnictw rozpoczęła walkę przeciw 
części koalicji i rządu, która ani nie stwo
rzyła dobrej atmosfery, ani nie ułatwiła 
współpracy, a miała na celu polowanie na 
ową nieszczęsną popularność, za którą 
Państwo zapłaciło już tak wiele a i płaci 
jeszcze.

Zaatakowani nie zostali dłużni odpo
wiedzi i tym sposobem rozpoczęła się gor
sząca walka w łonie samej koalicji

Układy prowadzone m ają albo temu 
kres położyć, albo też rozbić koalicję.

Jak  z jednej strony rozbicie koalicji 
bez przygotowania od niej lepszej kon
cepcji byłoby nietylko nieszczęściem dla

stwie dokonanej, tak z drugiej strony po
zostawienie dotychczasowego stanu rzeczy  
jest niemożliwe.

Koalicja nie może być asekuracją 
żadnej partji i jej postulatów, nie może 
służyć za parawan do zakrycia istotnego 
stanu rzeczy w Państwie, nie może chować 
głowy w piasek — ona musi swój cel 
osiągnąć. A jeżeli tego nie uczyni, to się 
przekreśli sama. Powtarzam sama, bo przy
znać należy, że ze strony swoich przeciw
ników mniej miała trudności, niż n. p. rząd 
narodowej większości.

A gdy się to stanie, co będzie?
O tern w pierwszym rzędzie powinni 

pomyśleć ci, co koalicję ubezwładnili, a na
stępnie rozbili, jeśli choć w małej mierze 
posiadają poczucie odpowiedzialności.

Sądzić miałbym prawo, że tak jest* 
gdyby u nas panowały parlam entarne 
zwyczaje, gdybyśmy nie mieli przykładów 
co innego wprost mówiących.

Kryzys koalicji nietylko może wpro
wadzić ciężkie i niebezpieczne przesilenie 
rządowe, ale będzie także wielką próbą 
dla naszego parlamentaryzmu, a może 
także i ustroju państwowego.

Zabawa ta zaczyna być już nietylko 
niebezpieczną, ale także i niegodną.

Tego się nie da zagłuszyć żadnym 
krzykiem demagogicznym, ani też zasło
nić najlepiej dobranym frazesem, bo naga 
rzeczywistość temu kres położy.

Na koalicję więc, na polski parlam en
taryzm, a także polski rozum stanu przy
chodzi ogniowa próba.

W incenty Witos.

Tylko przez oszczędność ca łe go  narodu stworzymy gran tow e  podstawy 
niezależności i mocarstwowej potęgi Polski!

Miejska Kasa Oszczędności
we Lwowie, ul Wałowa L. 9, gmach własny

Telefony: Dyrekcja 2-75 lik  ży rowy w Banku Polski ta
Sekretarjat 25-50, 49-22 Konto PKO. W aszawa Nr 59.914

przyjmuje wkładki oszczędności na 12%  rocznie.
Zazłożcnhm  wkładki 5 *1 wydaje do domu skarbonki oszczędnościowa 
Knpcom i przemysłowcom otw iera rachunki ■toieżąco i w ydaj- 

czeki Miejskiej Kasy Oszczędności. S. 48 10 0
Zamiejscowym klientom wysyła ' bezpłatnie czeki P . K. O.
Podatek rentowy od wkładek opłaca Kasa z własnych funduszów.

Państwa, ale także krokiem lekkomyślnym, ZA wkładki i ich opkoscntowanie
równającym się niemal zbrodni na Pań-a^ciY amina miasta lwowa c ałim kaząieubi
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Obrady rolnicze w Krakowie.
D o n io s ła  m o w a  m in is tr a  D ra  K ie r n ik a .

W niedzielę, dnia 11 b. m., w sali Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego w Krakowie odbyło się posie
dzenie Zarządu głównego, połączonego ze Zjazdem pre
zesów okięgowych towarzystw rolniczych z całej Mało
polski, przy bardzo licznym udziale przedstawicieli ma
łej, średniej i większej własności. Posiedzenie to zaszczy
cił swoją obecnością minister rolnictwa i dóbr państwo
wych, poseł dr Władysław Kicmik.

Obradom przewodniczył prezes Małopolskiego Twa 
Rolniczego, poseł W, Witos, który we wstępnem prze
mówieniu powitał serdecznie p. ministra rolnictwa, 
podkreślił w dobitnych słowach jego dotychczasową 
owocną działalność, oraz prosił o opiekę nad rolnic
twem Małopolski i nad Małopolskiem Towarzystwem 
Rolniczem.

Z kolei przemówił wicepiezes Okręgowego Towa
rzystwa rolniczego w Tarnowie, p. Bndzyń, podkreśla
jąc w swojem przemówieniu, iż rolnictwo potrzebuje 
dla swego rozwoju długoterminowych kredytów, prze
prowadzenia należytej organizacji zbytu płodów rolni
czych, zmniejszenia świadczeń socjalnych, jak ubezpieczeń 
obciążających nadmiernie rolnictwo.

Wiceprezes Zarządu głównego Małopolskiego Twa 
Rolniczego, p. Konopka, w przemówieniu, popartem cy
frami statystycznemi, domagał się zmiany w ustawo
dawstwie ubezpieczeniowein i wyraził życzenie, by banki 
państwowe lombardowały listy zastawne Towarzystwa 
Kredytowego ziemskiego oraz by przyznawały rolnictwu 
wydatne kredyty na meljoracje rolno, na pracę w kie
runku polepszenia uprawy rolaej, na hodowlę bydła 
i na sztuczne nawozy. Dyrektor Syndykatu rolniczego 
w Krakowie, p. Kania, przedstawił w swojem przemó
wienia obraz mchu spółdzielczego w dziedzinie rolnej 
na terenie całej Małopolski i uzasadniał, że celem nale
żytego funkcjonowania tych wspóldzielni potrzebny jest 
kredyt 20.000,000 złotych, ćo umożliwi przetrzymanie 
obecnego ciężkiego stanu spółdzielniom już istniejących, 
oraz zapewni rozwój nowych spółdzielni.

Na wszystkie przemówienia, owiane gorącą troską
0 byt naszego rolnictwa odpowiedział p. minister Kier- 
nik dłuższem i zasaduiczem przemówieniem, podnosząc 
przytem, że wszelkie jego usiłowania oraz praca na sta
nowisku ministra zdążały do realizacji programu poli
tyki rolnej i konsekwentnego przeprowadzenia jej w na- 
szera życiu państwowem i społecznem.

Go p o w ie d z ia ł m in is te r  dr K ie rn ik ?
Minister odpowiadając na powyższe wywody w swo

jem dłuższem, zasadniczem przemówienia ustalił minimalny 
program ministerstwa rolnictwa i wykazał wyniki prac 
w kierunku realizacji tego programu. Fragmenty tego 
programn pojawiają się na, Zjazdach rolniczych
1 w czasie obrad iustytucyj i Towarzystw rolniczych, 
jednak jako całokształt dotychczas opracowane nie zo
stały, czemu będzie się starał zaradzić minister jnż 
w najbliższym czasie. i

Z n aczen ie  p ro d u k cii l-olnej w  b ila n s ie  
handlow ym .

Następnie wykazał cyfrowo wartość i znaczenie 
produkcji rolnej dla państwa, ujawniającą się w dzie
dzinie bilansu handlowego oraz bilansu płatniczego. 
Wywóz płodów rolniczych zagranicę w roku ubiegłym 
stanowił więcej niż 1/ i  całego wywozu naszego, a w po
łączeniu zaś pochodnych produktów roluych (masło, jaja, 
bydło, drzewo), wywóz ten. stanowi przewagę w bilan
sie czynnym naszego państwa.

C ią tk ie  p o ło ż e n ie  ro ln ic tw a .
Jakkolwiek rolnictwo nasze spełniło swoje zada

nie o ile chodzi o natężenie pracy rolniczej i o zasady 
oszczędności gospodarczej, to jednak położenie jego jest 
nader ciężkie ze względu na uprzedzenia miarodajnych 
czynników, zarówno ze sfer gospodarczych jak i poli
tycznych, które niedoceniały w pełni znaczeuia rolnictwa 
w Polsce. Dzisiaj nastąpiła już zmiana nastrojów całego 
społeczeństwa w stosunku do rolnictwa w ogólności, 
a w szczególności w tych sferach, które dotychczas 
konsekwentnie zwalczały minimalne żądania rolnictwa, 
a rolników samych traktowały wyłącznie jako produ
centów. Nawet ci, którzy reprezentują skrajny kieru
nek myśli gospodarczej i dążą do jak najszerszego 
upaństwowienia życia gospodarczego, a równocześnie 
chcą błędnego i sztucznego reguiowauia cen produktów 
rolnych, zrozumieli obecnie błędne swoje założenia 
w tym kierunku i cofają się na całej linji, czego do
wodem są uchwały, jakie zapadły na międzynarodowej 
socjalistycznej konferencji gospodarczej w Brukseli.

Rolnictwo rozumie konieczność harmonijnej pracy 
i wspćłdziałauia ze wśzystkiemi gałęziami życia gospo
darczego, domaga się jednak, by uzasaduioue jego żą
dania stały się żądaniami całego społeczeństwa i państwa.

R oln ictw o je s t  r ó w n o c ze śn ie  n a jw ięk 
szym  w ytw órcą  In a jw ięk szy m  sp ożyw cą  

w  k raju .
Przy pomocy szeregu dobitnych przykładów wyka

zał minister dalej, że mylnem jest przekonanie, jakoby 
roluicy byli jedynie producentami, t. zu. tymi, którzy 
mają jedynie wytwory swojej pracy do pozbycia, ale 
przeciwnie stanowią oni najważniejszą waistwą konsu
mentów w kraju. Od stopnia bowiem zamożm śń  rolni
ków, od ich siły nabywczej zależy cały rozwój prze
mysłu i handlu wewnętrznego, którato obecnie zasada 
znalazła swoje uznanie wśród szerokich warstw całego 
społeczeństwa.

W yw óz prod u k tów  ro ln ych .
Rząd w pierwszym rzędzie szczególniejszą opieką 

otoczyć musi wywóz produktów rolnych zagranicę, gdyż wy
wóz ten przynosi wielką tak pośrednią jak i bezpośrednią 
korzyść państwu, oraz wzmacnia gospodarczo stan rol
niczy. Wszelkie jednostronne nieprzemyślane zakazy 
wywozu płodów rolniczych szkodzą rolnikowi i państwu.
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Cena zboża a cen a  u a .u  i chleba.
Kwest ja cen mąki i  chleba wewnątrz kraj a —  

mówił minister —  n'e zależy w zupełności od w y
wozu nadwyżki zboża zagranico, lecz jest wynikiem 
niesumiennych dążności pośredników, a zwłaszcza prze
mysłu i bandln młynarskiego i piekarskiego, pragną
cych z tego żródła ciągnąć jak największe zyski.

Jakkolwiek cena zboża u nas w uraiu jest naj
niższą w święcie, to jednak cena mąki i chleba równa 
się cenom tychże produktów zagranicą.

O d łu g o trw a ły  k red y t d la  ro ln ictw a ,
Z szczególnym naciskiem podnosi, że ministerstwo 

rolnictwa i dóbr pńastwowych zwrócić musi szczególną 
i troskliwą uwago na zorganizowanie kredytu długo
terminowego.

W związku z ciożką finansową sytuacją państwa 
nie przewiduie sio na razie organizacji kredytu długo
terminowego na szeroką skalo zakrojonego. Dzisiejsze 
jednak położenie rolnictwa, które ngina się pod cięża
rem nienormalnie wysokich procentów przy krótkoter
minowym kredycie —  który jest raczej dla rolnictwa 
trucizną niż pomocą —  stwarza konieczność zajęcia się 
tą sprawą. W tym celu rozpoczął już minister akcję, 
aby kredyt długoterminowy zrealizować bodaj w skrom
nych rozmiarach za pośrednictwem Państwowego Banku 
Rolnego i Banku Krajowego, które to banki, a zwłaszcza 
Bank Koln/ udzielać będą długoterminowy ch pożyezek 
amortyzacyjnych w listach zastawnych. W tym celu na
stąpi odpow:eduia zmiana statutu bankn, oraz wydane 
zostaną przepisy o sposobie udzielania takich pożyczek. 
Za najpilniejszą sprawę uważa minister udzielanie 
pożyczek w listach zastawnych wlaśeielom ziemskim 
w związku z parcelacją ich nieruchomości. Pożyczki 
takie wyduwaueby były oczywiście po zawarciu umowy 
o przyrzeczeniu sprzedaży, poczern po przeprowadzeniu 
parcelacji przejęteby były przez nowonabywców.

Ten projektowany typ pożyczek przyczyniłby się 
w znacznej mierze do przyspieszenia parcelacji, a tem- 
samem do ułatwienia nabywcom ziemi z parcelacji.

Rolnictwo w Polsce obciążone jest długami krótko
terminowego, zaciugniętemi na wysoki procent, które 
w wysokim stopniu obciążają warsztaty rolne i decy
dują niejednokrotnie o ich wypłacalności. Bank Rolny, 
udzielając pożyczek w listach zastawnych, będz;e ich 
udzielał w dalszym rzędzie na konwersję pożyczek krótko
terminowych zobowiązań, zaciągniętych przez rolników 
na cele inwestycyjne, a temsamem umożliwi ma spłatę 
długów krótkoterminowych o wysokim procencie, udzie
lając pożyczek na lat Kilkanaście lub kilkadziesiąt na 
niski procent, co będzie poważną ulgą dla warsztatów 
roluiczych. Sprawa kredytu długutermiaowego już o tyle 
posunęła się naprzód, że w tym kierunku odbył się 
szereg konfsrencyj z ministerstwem skarbu, i miuister 
spodziewa sję. że po osiągnięciu dodatnich rezultatów, 
co miesiąc osiągnąćby można na cele pożyczek długo
terminowych około 4 miljonów złotych, co roczu e da
wałoby sumę blisko 50 miljonów na potrzeby rolnictwa.

W ten sposób własnemi sdami będziemy mogli 
ożywić nieco i uruchomić kredyt długoterminowy dla 
rolnictwa, jakkolwiek na razie w bardzo skromnych roz
miarach. Zrealizowania tego programu wewnątrz pań
stwa pociągnie zaufanie kapitała zagranicznego i jego 
zainteresowanie się Polską.

O piek a n ad  h o d o w lą  b y d ła  i  m e ljo r a c je  
roluje.

W dalszym ciągu zaznaczył minister, że jednern 
z głównych zadań -polityki ministerstwa rolnictwa będzie 
jak najwydatniejsza opieka nad racjonalną hodowlą 
bydła w kraju, oraz popieranie raeljoracji rolnych. Piaea 
nad podniesieni' m rolnictwa w powyższych kierunkach 
musi jak naj wytrwałej postępować naprzód, gdyż w obeer 
nym czasie grozi eałemu społeczeństwu niebezpieczeństwo 
e k s t e n s y w n e j  gospodarki rolnej, t. j. takiej gospo
darki, która będzie produkować jedynie — wyłącznie 
na zaspokojenie własnych potrzeb rolnika, co w rezul
tacie sprowadzi brak produktów spożywczych i ogromne 
i'-h podrożenie, a w dalszym ciągu obowiązek opieki 
nad wyżywieniem reszty ludności spadnie, jako wielki 
eiężar na państwo i odbije się ujemnie na naszym bi
lansie handlowym, a zarazem zaprzepaści usiłowania 
równowagi bndżetuwej.

P o lity k a  ro ln a .
W dziedzinie polityki rolnej, podknślił minister 

usilną dążność do uregulowania w drodze traktatów 
handlowych stosunkó w naszych % Czechosłowacją, Austrją 
i Niemcami, gdyż wojny celnej Polska z całym światem  
prowadzić nie może.

Co do organizacji zbytu płodów rolnych, to mini
sterstwo przeprowadza tak zwaną standaryzację, tu jest 
ścisłe określenie jakości i gatunków produktów wywo
zowych.

Sprawę bezpośredniego pokrywania potrzeb mini
sterstwa spraw wojskowych u samych producentów 
rolnych, względnie zrzeszeń rolniczych jest również 
obecnie przedmiotem zamierzeń i troski p. ministra.

Ministerstwo rolnictwa przeprowadziło również 
zmianę statutów giełd płodów rolniczych w Poznaniu, 
Krakowie i Lwowie, w tym kierunku, by rolnicy na 
giełdach tych odgrywali większą rolę i by cena za ich 
towar zawisłą była w ogromnej mierze od nich samych, 
a nie od manewrów spekulantów giełdowych. Dalszem 
dążeniem ministerstwa rolnictwa jest zniesienie tej uie- 
współmierności między cenami produktów rolnych, a ce
nami produktów przemysłowych, jako zbyt wygóro
wanych.

Rolnictwo, kończy minister swoje przemówieuie, 
jest zainteresowane ogólnym programem gospodarczym 
naszego rządu, który musi iść po drodze wprowadzenia 
na normalne tory naszej gospodarki.

Gospodarka ta opierać się mnsi na zrównoważonym 
budżecie, na re w iz ji obćiążeń podatkowych i ubezpie
c zen io w y ch , oraz na wprowadzeniu daleko idących 
oszczędności.

Przemówienie ministra przyjęto gorącemi oklaskami

D f  T a t a ;  B i e r c z y f t s K i
otworzył kancelarie adwokacką

w Wieliczce, ul. Mickiewicza, dom p. i udana
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Zapasy i ceny zboża w Polsce,
Od czasu do czasu pojawia się w opinji publicznej 

niepokojące pytanie, czy nasze tegoroczne zapasy zboża 
Glebowego wystarczą do nowych zbiorów i czy wywóz 
części zbóż chlebowych zagranicę nie giozi nam wygło
dzeniem na przednówku.

W celu wyjaśnienia sprawy, minister rolnictwa 
di Kiernik udzielił następujących wyjaśnień:

W joku 1925 zebraliśmy naogół 1,573.000 ton 
pszenicy, 6,538.000 ton żyta, 1.677.300 ton jęczmienia 
i 3,311500 ton owsa, zbiory więc były dobre, wyższe 
około 20 proc. od przeciętnych zbiorów w latach 1922/4. 
Co do spożycia zbóż w Polsce to w okresie 1923/5 wy
nosiła ona w przecięcia na głowę ludności: pszenicy 
42 7 kg, żyta 142.5 kg, jęczmienia 39.1 kg, owsa 
wreszcie 83.9 kg. Normy powyższe zbliżają się do norm 
przedwojennych, a nawet, o ile chodzi o żyto, to je 
przewyższają.

Przy ustalaniu spożycia zbóż w Polsce należy 
wziąć pod uwagę jeszcze te ilości zbóż, których potrze
bujemy do należytego obsiewa naszej ziemi uprawnej. 
Otóż do obsiewu i to obsiewu starannego, potrzeba nam 
rocznie 103.500 ton pszenicy, 885.000 tou zyta, 221.500 
toa jęczmienia i 466.000 ten owsa. Po odpowiedniem 
więc przeliczenia tych ikści zbóż, które zebraliśmy 
i  po odliczeniu tych ilości, których potrzebujemy dla 
w yżyw ien i ludności i obsiewu, okazuje się, że w roku 
bieżącym możemy dysponować nadwyżkami: priy psze
nicy w wysokości 123.C00 ton, przy życie 1,478.000 

i, przy jęczmieniu 310.000 ton, a przy owsie 387.0UU ton
W czasie od sierpnia 1925 do lutego 1926 r. wy

wieźliśmy wszystaiego: pszenicy 129.700 ton, żyta 216.400 
toa, jęczmienia 115,100 toa, owsa 52.600 ton. Jedynie 
zatem wywieźliśmy całą nadwyżkę pszenicy, z pozosta
łych jednak gatunków zbóż dysponujemy nadal znacz- 
nemi zapasami wywozowemu Zaznaczyć przy tern należy, 
iż wskutek zubożenia ludności w roku bieżącym zmniej
szyło się spożycie pszenicy na korzyść żyta, tak, iż 
prawdopodobnie nr wet te ilości pszenicy, które w kraju 
pozostały, nie zostaną przez rynek wewnętrzny zużyte. 
Uwzględnić pizyłem wreszcie należy wielkie ilości kasz, 
ziemniaków i strączkowych, które w r. ub, bardzo obro
dziły, a stanowią bardzo ważoy czynnik naszego od
żywia uia się.

Wobec tego należy stwierdzić, iż wygłodzenie nie 
grozi nam w roku bieżącym, grozi nam natomiast nie
bezpieczeństwo nie sprzedania całej tej ilości zbóż, które 
powinniśmy umieścić zagranicą. W  całej bowiem Euro 
pie żniwa ubiegłoroczne wypadły bardzo dobrze, a zdol
ności finansowe i techniczne naszych firm, eksportują
cych zboże, są naogól słabe.

Ceny zboża utrzymują się w Polsce dotychczas 
na poziomie znacznie niższym, aniżeii ceny zagrauiczne. 
W połowie marca r. b ceua pszenicy wynosiła: w Pol
sce 5 dok, w Niemczech 6 doi., w A njlji 6,35 do]., we 
Francji 5,45 doi., w Czechosłowacji 5,75 Jol., w Dauji 
5,60 doi., a w Stanach Zjednoczonych 6,50 doi., wszyst
ko za 100 kg* Cena żyta wynosiła w Polsce 2,70 doi., 
w Niemczech 3,50 dok, w Cheehaslowacji 3,70 dok, we 
Francji 3,78 doi, w Danji 3.80 doi., a w Stanach Zje
dnoczonych 3,50 doi, również ea 100 kg. Taki sam

Nie
zdsrda

obcasy i podeszwy

BENSONA.
Elastyczność ich nie da się porównać z elastycznością 
żadnej innej marki fabrycznej, trwałość trzykrotnie 
przewyższa skórę. Pomimo, żeBERSON używa surowców 
w najlepszym gatunk.., obcasy te są tańsze niż skórzane.

We własnym interesie prosimy żądać tylko 
prawdziwych

B e p s o n o w s k ic h  
o b c a s ó w  i p o d e s z w  r u m o w y c h .

BERSOM A są najlepsze.
533 1 ł«

mniej więcej stosurek ujawnia się i w cenach jęczane- 
nia i owsa w Polsce i zagranicą. Z powyższych zesta
wień wynika więc jasno, iż Polska ma w tej chwili 
najtańsze zboże.

Inaczej jednak jest z cenami mąki i chleba, ceny 
te bowiem. utrzymują się w Polsce i zagranicą mniej 
więcej na tym samym poziomie. To też wysiłki naszych 
czynników gobpodarczvch i społecznych powinny w in
teresie szerokich warstw spożywców zmierzać w kierunku 
zmniejszenia rozbieżności pomiędzy cenami zboża a mąki
i chleba i doprowadzenia wzajemnego stosunku tych 
cen do norm właściwych, zachodnio europejskich.

Wartość wywozu zbóż w Toku 1925 doszła do 
7 5  proc. ogólnej wartości naszego wywczu. W ciągu 
czasu od sierpnia 1925 do lutego 1926, wywieźliśmy 
zboża za 135,257.000 zł, a wszystkie waluty, za wywóz 
ten uzyskane, wpłynęły do Banku Polskiego^ Dodatni 
bilans handlowy daje uam waluty zagraniczne, których 
zapas ze owej strony stanowi o kursie naszego złotego, 
ponieważ zaś wywóz płodów rolniczych przynosi nam 
znaczne dopływy obcych walut, pizeto wywóz ów —  
awzględuiający zresztą w pełni* potizeby naszych kia- 
jowycb spożywców —  musi być w należytej wysokości 
utrzymanym.
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Polskie drogi.
Pod takim  tytułem  zamieścił Igacy Rózga w Nr 

12 „P iasta" artykuł, w którym  biada nad stanem dzi. 
eiejsizych dróg w Polsce.

Zachodzi pytanie, gdzie należy szukać przyczyny 
dzisiejszego złego stanu  dróg', szczególnie, t. zw. samo
rządowych — bo drogi państwowe t. zw. szosy są na- 
ogól w stanie dobrym.

Polska ustaw a drogowa z r. 1920 — podzieliła 
droig. na  4 kategorje: 1) drogi państwowe — m ające zna 
ozenie ogólno-państwowe i uznane za takie przez Sejm;

2) drogi wojewódzkie — (dawniej zwano w byle i 
Galicji „k ra jo v e“ ;

3) drogi powiatowe;
4) drogi gminne —  S e  zaliczone do żadnych z po

przednich i za takie uznane przez uchwalę R ady gmin
nej —  zatwierdzoną przez W ydział powiatowy. —  Te 
8 ostatnie kategorje zwą się także drogami samorządo
wemu Organizacja jednolitego Zarządu wszystkich 
dróg samorządowych w. obrębie województwa należy na 
terenie byłej Dalieji do Tymczasowego' W ydziału Sa
morządowego.

Na terenie jednego powiatu nie może być więcej 
jak  jeden Samorządowy Zarząd drogami.

Po myśli tej ustaw y władze rządowe na podsta
wie rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
10 giuduia 1924 r., na usilne starania i 'ciągle zabiegi 
b. W ydziału Krajowego (obecnie Tymcz. W ydziału sa
morządowego), przekazały od 1 stycznia 1925 r. adm i
nistrację dróg b. krajow ych Tymczasowemu W ydziało
wi samorządowemu we Lwowie, który w myśl tegoż 
rozporządzenia miał nadto objąć, od 1 lipca 1925 r. ad
ministrację dróg powiatowych. Po reorganizacji T. W. S. 
departam ent drogowy objął p,. poseł Pawłowski jako 

■•osłonek T. W. S. •*
I tu  zaczyna się cala tragudja admiinistra.cyjn.o- 

ffirógowłf. Do 1 stycznia 1925 r. kredytów  Pa. utrzym a
nie dróg samorządowych udzielał skarb państwa; tak 
drogi państwowe jak - i krajowe były pod jednolitym  
Zarządem — •wymagały mniej sit .administracyjnych —■ 

'kontro la  władz nadzorczych sprawniejsza — pomoc dla, 
powiatów w ydatniejsza na drogi powiatowe a nawet! 
gminne. Ht Pawłowski ni ©tylko nie przejął, adm inistracji j 
dróg powiatowych z dniem 1 lipca 1925 r., ale już 
3 kw artały  upłynęło i nic w tym względzie nie zrobiono I 
i za 3 la ła  nio przejmie, ale co gorsze, b. krajowe drogi,! 
któro przed wojną takim nakładem b. Yrydział1 Krajowy 
zbudował, p,owadzi do zupełnej ruiny. — powiaty są! 
bez opieki i pomocy państwowej — a p. Pawłowski, 
wielki szef dróg samorządowych na całą Galicję, patrzy 
z zalożomemi rękami na ruinę dróg.. Śwnetne ongiś drogi, 
z  Krakowa do Mogiły, do Kocmyrzowa, do Liszek, do 
Krzeszowic i t. d. — są dziś gorsze od dróg gminny cli. 
A jak w yglądają drogi na prowincji, n. p. w mifeleckjm 
powiecie, niech się p. Pawłowski przekona i przejadzie 
do Radomyśla, do Przeciawia i t. d. -— i tak  w całej l a -  
łopolsce.

Nie o drogi się p.-* Pawluwskiemu rozchodzi, k ie 
dy z abiegai o przekazanie ich adm inistracji jemu, ale 
o wpływy polityczne, jakieby mógł wywierać jako

szę.Pdróg krajow ych. Dlatego pod jego-wyłącznie adre
sem należy skierować zapytanie: Gdzie ta oszczędność 
admuiistrąicji, gdzie to ujednostajnienie gospodarki dróg 
samorządowych, gdzie ta  opieka nad drogami powiato
we mi i gminnemi?

Przed wojną Sejm galicyjski uchwalał nietylko 
dotację na utrzym anie etyli konserwację dróg, ale bu- 

; do-wal nowe drogi, nowe mosty! — a  dziś, p. Pawłow
ski nowych dróg nie buduje, a stare, rujnuje, 

j T aka gospodarka musi się skończyć. — O ile 
. przed -wojną, w interesie narodu polskiego leżało rozbu- J  dawanie samorządu krajowego w obronie przed zabor- 
; ca-mi — to przed kim dziś p. Pawiom sjfd chce bronić 
Małopolski, czy przed własnym polskim rządem? — bo 
przecież niema Sejmu galicyjskiego, któryby kredyty  
uchwalał. Tymcz. W ydział sam. żyje z kredytów  od rzą
du centralnego, bo dochody własne nie. wystarczają na 
pokrycie ani Yo budżetu.

Pocóż zrobiono ten bałagan reorganizacyjny—jak 
%fę mówi w Warszawie. — Czyż jest możlilwem, abv je
den inżynier w Bochni doglądał robót i prowadzi! kon
trolę dróg aż pod Tarnobrzegiem i Limanową i Myśle
nicami i budował mosty w Biskupicach nad Dunajutm  
i Gdowem i t. d.? Stworzono okręgi, niemożliwe do ad
ministracji i kontroli służby drogowej.

W ojna zniszczyła bezwzględnie kolosalnie drogi 
i mosty, ale obawiać się należy, że p. Pawłowski dokona 
reszty srłoją bezczynnością i zaniedbaniem, a  może prze 
ję ty  ideą zbliżenia się do Sowdepji, chce nasze drogi 
doprowadzić do tego stanu, w jakim tam się znajdują —. 
gdzie wypada 1 kim długości na 100 kim kw adrato
wych —  gdy u nas było 30 kim na takiej przestrzeni 
czyli 30 razy więcej.

P. Pawłowski, dla zadowolenia osobistej ambicji 
porwał się z  m otyką na słońce. Bez przygotowania or
ganizacyjnego stworzył chaos —  prowadzi drogi do ru 
ińy — zaniedstai opiekę pad  powiatami i do ogólnego 
chaosu gospodarczo-finansowego w kra ju  przysporzył 
jeszcze — biedę — k tó rą  wszyscy odczuwają.

a . c r s a s s s ^ a B S s ^ s a e f ^ s ^ i p j a
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preaukowanych z mączek mięsnych, rogowych, krwi 
bydlęcej i potasn, zawierających w srystkte sole odżywcze 
w odpow'edniej proporcji.

Na 10O m‘- potrzeba 2 —8 kg mieszanki. — W ysyłka 
w palie tach  pocztowych, 

specjalne mieszanki na kw iaty doniczkowe.
Oferty ze sposobem utycia i tabelą potrzebnych ilości 

nu różne gatonki wysyi„ odwrotnie: 529 1 O

• S U P O E U ffir m m i
JÓZEFA I KAROLA TOIIIARMCK S. A.

WRÓBLIK SZLACHPCKI. P. LOCO.
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Napiętnowany oszczerca.
Poseł Bryl, na posiedzeniu Sejmu z dnia 25 kw iet

nia z trybuny sejmowej rozdarł z oburzenia szaty, wo
łając:

„Niema, miesiąca, ażeby cena nafty  nie szla do 
góry, tej nafty, której konsumentem jest wieś. W yciska 
się w sztuczny sposób z tej wsi ostatni pieniądz, po to 
tylko, żeby ci oszuści polityczni, ci posłowie, otrzym y
wali później od kartelu różne podarunki".

„Sprawa Chłopska" publicznie powiedziała, że p. 
poseł Szydłowski dostał z kartelu naftow ego 140.600 zł 
ma akcję polityczną".

Niejeden czytając, te, mowę Bryla, pomyślał sobie, 
a ro dopiero prawdziwy obrońca chłopów fen Bryl, 
a ten Szydłowski z „P iasta" wyciska ostatni grosz 
w sposób wprost zbójecki z ludności.

„Ho-ho! piastowcy to tylko o geszeftach m y 
ślą i geszefta robią".

Takie się wciąż słyszy i czyta zarzuty w „Przy
jacielu", w „Sprawie Chłopskiej" i innych organach 
Stronnictwa chłopskiego.

Cóż się jednak okazało?
Poseł Szydłowski zaskarżył Bryla przed sądom 

marszałkowskim, poseł Bryl podał świadków na praw
dziwość zarzutów, świadkowie ci nietylko nie stw ier
dzili prawdziwości zarzutów, przeciwnie z zeznań ich 
wynika, że Bryl świadomie, rozmyślnie rzucił na posła 
Szydłowskiego podłe, nikczemne oszczerstw'o —  za co

STANISŁAW DZIKO ,VSXI

TAK ŚWIAT PŁACI.
Uwaga: Powyższą bajkę, opracowaną 

na  podstawie pięciu różnych odmian lu lo  
wycb, zamieściła „W arszawianka" Nr 03.

Jednej nocy wielka burza zwaliła się na świat- 
Pioruny biły raz po razu, a wicher okiopny wyrywał 
drzewa z takim łomotem, &e ni na s t j  mil było sły-. 
chać. Dopiero nad'ianern jakoś się uspokoiło. Deszcz 
jeszcze siąpił, ale już się robiła pogoda i słonko zaczy
nało świecić.

Chłop, który mieszkał na końcu wsi, niedaleko 
lasu, wyszedł po śniadaniu z chałupy, popatrzył na 
świat i myśli sobie, że trzeba iść na patyki, bo jak 
taka psota na dworze, to zawsze niemało dizew na- 
przewraca. Zebrał się, wziął toporek i poszedł w górę 
kamienistą ścieżką tam, gdzie rosoą najtęższe sosny. 
p rzystanął sobie koło jednej, która leżała złamana przy 
wielkiej skale i zaczął okrzesywać sęczki, Aż tu za
czyna coś strasznie jęczeć pod tą skałą. Chłop się 
trzasnął, o mało co ze skóry nie wyskoczył i chciał 
uciesać, ale zastanowił się, zbliżył się znowu potrochu 
i  przypatruje się, co tak stęka. Wreszcie zapytał się:

—  A kto tam taki?
•— O mój doDry przyjacieln, —  odzywa się z pod 

Bkały głos żałosny, — żebyś ty mnie stąd wybawił, to- 
bym ci już za to dobrze zapłacił.

—  A  cóż ty mi dasz za to?

go sąd .napiętnował jako- oszczercę, k tóry  w sposób lek
komyślny i bezpodstawny naruszy! cześć posła Szy- 
d lo uskiego.

Śladem czerezwyczajki.
Na aitykuł „Redakcje pism ludowych czy biura 

policyjne", zamieszczony w „Piaście" z 4 kwietnia b. r. 
Nr 14, obraził się śmiertelnie „Przyjaciel Ludn" z I I  
kwietnia b. r. Nr. 15.

W artykule, zatytułowanym „Patron złodzieji", 
pisze dosłownie:

„Piast" stał się już jawnym patronem ztodzieji".
Gniewa go to, że „Przyjaciel Ludu" piętnuje ło

trów. okradających skarb państwa.
Następnie pisze „Piast", ze wszędzie na świecie 

są złodzieje, to cóż dziwnego, że i w Polsce ich nie 
biaknie.

Czyli wszędzie kradną, to i my kradnijmy.
Ładna pociecha i nauka!
Czyli dlatego, że ktoś jest złodziejem, to i ja mam 

nim zostać?
Pr.epoczciwy „Piast" lęka się, aoy gdzieś przy

padkiem i na uczciwego urzędnika nie padło podejrze
nie i hańba.

Uczciwy człowiek nie tylko nie lęka się podej
rzenia, lecz owszem życzy sobie kontroli i śledztwa, 
będąc pewnym, że to wykaże jego nczciwość".

—  Tak ci zapłacę, jak świat pjaci.
Chłop podrapał się w głowę i mówi zuowa:
— Jakże cię wybawić? Skała taka wielka, prze

cie ja ci jej nie ruszę.
— Żebyś dostał stąd drąga i podbił ten drąg pod 

skałę, abyś tylko trochę ulżył, to ja już wyjdę.
Chłop wziął drąga, podbił ten drąg pod skalę, 

wtedy zrobiła się dziura, jakieś olbrzymie cielsko za
częło się tam odwracać i nareszcie wylazł smok, o sie
dmiu łbach, straszna bestja.

A skoro tylko wyszedł, zaiaz powiedział:
—  Teraz ciebie zjem!
— Ale bój się Boga, wyzwoliłem ciebie z takiej 

niewoli, a ty mnie teraz chcesz zjeść? Jakże to może 
być?

—  Zjem ciebie!
— Przecież mówiłeś, że tak mi zapłacisz, jak 

świat płaci.
A smok na to:
— Bo świat tak płaci.
C.iłop widzi, że niema żadnej rady, więc chciał 

uciekać, ale tamten mu nie daje, tylko go trzyma za 
skrzele i co chwila powiada, że go zje.

— Ale ty nie możesz mnie zjeść bez sądu. Przy
sądzą mnie zjeść, to mnie zjesz!

— A dobrze, — powiada smok —  możemy się 
sądzić.

Poszli, aż wyszli na. dużą polanę, gdzie pasł się 
jakiś koń.

Smok pokazał na niego:
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Naturalnie, że, jak każde swoje łajdactwo, tak 
i  ię  obrane .słodziejsl wa ubiera „Piast" w płaszczyk 
patrjotyznra.

Powiada, że doniesienia o złodziejstwach mogą 
„obrzydzić szerokim masom lada polskiego Polską, pań
stw# swoje".

A  teraz dla porównania przytoczymy dosłownie, 
co pisał Paweł Ubrzeż w inkryminowanym artykuie 
„Piasta".

„Codziennie donoszą dzienniki o zbrodniach, oszu
stwach, nadużyciach, popełnianych przez zwykłych 
opryszków i wysoko postawionych dygnitarzy u wszyst
kich narodów na całej kuli ziemskiej.

Polska niestety nie stanowi wyjątku. I tu dzieją 
się nadużycia i malwersacje, już to na szkodą państwa, 
ja £  to na szkodą najzacniejszych zazwyczaj obywateli.

Tępić je trzeba bezwzględnie, by zło nie zapu
ściło za głąboko korzeni, by nas zgnilizna nie zakaziła.

Obowiązkiem prasy polskiej, a takie pism ludo
wych zło wsKazywac i zwalczać wytrwale. Nie wi Ino 
jednak uogólniać zła. całe społeczeństwo, wszystkie 
Instytucje państwowe, czy samorządowe, wszystkich 
funkcjonariuszy odsądzać od czci, od wiary, wszyst 
kich podciągać pod wspólny mianownik ztodzieji 
I drani".

Metoda taka krzywdzi uczciwą, zdrową cząść spo
łeczeństwa, a nadto prowadzi do zgubnych dla narodu 
konsekwencyj.

Gdy w»zvsfcko w Polsce złe i  łaidackie, gdy 
w mządaeh złodziej na złodzieja jedzie i  złodziejem

pogania, co taka Polska warta, czyż n:« lepiej, żeby 
jej nie byłe?"

Jak wobec treśei artykułu „Piasta" wygląda obu
rzenie „Przyjaciela" i jego bezeea » inwektywy ?

„Piast" stał sią już jawnym patronem złodzieii" — 
woła „Przyjaciel" — mimo, że „Piast" wzywa, by tę- 
pić bezwzględnie nadążycia, malwersacje, i wszelkie 
zło, janie niestety w Polsce szeroką rozlewa się M ą  
Obowiązkiem p r a s y  polskiej, a  także pism ludowych 
zło wskazywać i zwalczać wytrwale —  napomina 
„Piast".

Dla „Przyjaciela Ludu" wezwanie to znaczy, że 
„Piast* chce zakneblować usta prasie In lawej w  pię
tnowania zła.

Prowokator z  „Przyjaciela Duda" wmawia w czy
telników, że „Piast* wzywa obywateli do kradzieży 
(wszędzie kradną, to i my kradnijmy).

Przyznaje „Przyjaciel", że zwyczajem jego jest 
wszystkie instytucje państwowe i samorządowe odsą
dzać od czci i wiary, wszystkich urzędników nazywać 
złodziejami i  łapownikami, uczciwy urzędnik ua tern nie 
cierpi, ba kontrola i śledztwo wykaże iego uczciwość.

Poczciwy i kochany „Przyjaciel" zapatrzył sią wi
dać na ową arcykatolicką cesarzową, która kazała wy
mordować 100.000 heretyków, a gdy jej zwracano uwa
gą, ie  dużo niewinnych padnie ofiarą, odpowiedziała 
dobrotliwie. „Nie szkodzi", Pan Bóg rozezna wiernych 
od heretyków".

Zaufanie do władz, do lnstytncyj państwowych 
i samorządowych jest fnndamentem, na którym sią opiera

— To bądzie nasz sędzia 1
•— A niech "bądzie, przecież nikt tego nie przy

sądzi, żebyś ty mnie miał zeżreć za> taką sztusą.
Przychodzą do tego konia i mówią:
—  Ty będziesz naszym sędzią!
Koń zaś, chudzina, co na nim skora i kości ledwo 

się trzymały, pjta:
—  k  o co rzecz idzie?
— Okrzesywałem sączki na sośnie, — mówi

chłop —  a on jączał pod wielką skałą. Pytam się: 
„Eto tam?" a on powiada: „Wyratuj mnie stąd,
to ci tak zapłacą, jak świat płaci". Wyratowałem go, 
» on dopiero powiada, że mnie zje, bo świat tak płaci.

Koń zaś na to:
—  Tak świat płaci, tak. Dopóki byłem młody, to 

mnie mosiądzem, srebrem stroili. Do sześciokonuej ka
rety mnie zaprzęgali, albo puszczali cwałem za zająca
mi. Dobrze mi było, nic innego nie jadłem, tylko czy
sty owies. A teraz, żem. już osłabł i biegać nie mogą,
uradzili, aby mnie wygnać do lasu. bo „go tn pewno
wilcy zjedzą". Tak tłuką stare kości.

I  jeszcze raz powiada:
—  Za dobre, to się zawsze złem płaci. Smok do

brze mówi. Tak śv?iat płaci, tak.
Ano, nie przystał chłop na ten sąd i mówi:
—  Ja jeszcze udam s;ą do wyższego sądu, chodź

my dalej!
( i  Wyszi/ już z lasu i spotkali psa. Był bardzo wy- 
mizcrowany. siedział na gnoja i ogryzał kości.

—  No, panie sędzio, —  powiada chłop ~  przy. 
szliśmy tu na sprawę.

Opowiedział ma całą rzecz, pies wysłuchał i mówi:
—  O, tak świat płaci, tak. Ja, kiedy byłem psem 

pokojowym, spałem na kanapach i fotelach, jadłem te, 
co i pan. Potem strzegłem doma w nocy i jeszcze mi 
się niezgorzej powodziło. A łe kiedy już łap za sobą 
wlec nie mogą, to mnie wygnali i muszą pożywienia 
szukać w gnojn, na śmietniskach. Smok dobrze mówi, 
a ty, niebożę, musisz przegrać sprawą.

—  No, widzisz, — rzecze smok — teraz cię zjem, 
bo już dwóch sądziów sią na moje zgodziło.

Ale chłop odprasza s'ą jeszcze, aby innego sę
dziego siąkać i smok zezwolił. Poszli dalej i spotkali 
barana. Cnłop nie chciał go wziąć za sędziego, bo wie* 
dział, ze to stworzenie bojaźliwe, zlęknie sią smoka 
i powie coś jeszcze gorszego*, uiż tamci, i myśli sobie, 
żeby to spotkać liszkę, bo mówią, że ona ma siedem 
sposobów, a ósmy wykręt. Możeby lepszy wydała wyrok.

A ż tu i liszka, co do wsi po kurą chodziła, do 
lasu leci.

— Hej, hej, — woła chłop — zaczekaj trochę!
Ale liszka boi sią i ucieka dalej.

* A chłop woła jeszcze:
—  Nie boj się, zaczekaj, bąuziesz naszym sędzią.
Liszka zawróciła do nich i pyta:
—  O co rzecz idzie?
—  Leżał smok pod skałą przywalony —  opowia

da chłop —  i jączał i prosił, żeby go wydobyć; obiecaj, 
mi zapłacić tak, jak świat płaci. Wydobyłem go, a eia 
mnie teraz chce zjeść. Powiada, że tak świat piąci,'1’

A  mądra liszka na to:
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gmach państwa, jeśli —  jak to czyni „Przyjaciel" 
i inne orga ja  „Stronnictwa Chłopskiego", wszystkich 
bez wyjątku nazywa się łajdakami i  złodziejami. Czyż 
nie obrzydza się tą metodą społeczeństwu państwa 
swojego?

Cześć każdego obywatela, jest najwyższem jego 
dobrem, a kto niczyjej czci nie nszanuje, każdą pode- 
pcze jak to jest zwyczajem „Przyjaciela Ludn" i opluje, 
znaczy, że sam jest opryszek i bandyta.

Gorzej, wmawiając w drugich nadużycia i zbrod
nie, postępuje się wzorem dawnej ochrany carskiej, 
a obecnie czt rez wyczaj ki bolszewickiej, która w każ
dym przeciwnika bolszewików, widzi kontrrewolucjoni
stę i zbrodniarza załogującego na śmierć.

Nie dziwimy się „Przyjacielowi Ludu" i „Sprawie 
Chłopskiej", że w metodzie zwalczania przeciwników 
idą w  ślady czerez wy czajki bolszewickiej.

Stamtąd czerpią natchnienie, otuchę i zachętę do 
■w alki z „reakcją" w Polsce, tam zapożyczyli program, 
nic dziwnego, że wzorują się także na tamtejszych me
todach walsi.

O jednem tylko zapomiaają —  Folska to nie bolsze- 
Wja. Chlup polski, to nie kałmuk rosyjski, wołania 
o szubienicę, które rozlega się na łamach „Przyjaciela" 
nie pozostawi bez echa.

Dawno już zawisnąć na niej powinni, ci przede- 
Wszystkiem, co najgłośniej wołają o szubienice — jako 
4e bardzo często ci najwięcej na nią pracują i zasłużyli.

We złym rządzie najwięcej praw i rozkazu.

—  Trzeba każdego z  was na osobności prze
słuchać 1 '

Zawołała najpierw chłopa i powiada do niego:
— Wiesz ty co, ja cię wybawię z tej biedy, ale 

co ty mi dasz za to?
Chłop się bardzo ucieszył i mówi:
—  Dam ci co zechcesz, tylko musisz nas dobrze 

Osądzić!
—  Dasz kurę co niedzielę?
—  Dam z wielką ochotą!
—  No, dobrze, pamiętaj!
Potem zawołała smoka na osobność, dopiero po

wiada do nich obu:
—  Ja tak sprawy prowadzić nie mogę. Żaden 

z was świadków nie ma, więc mogłabym was osądzić 
niesprawiedliwie. Musimy, moi kochani, pójść w to 
jniejsce, gdzie jest skała. Kiedy się przekonam, jak to 
było, to was sprawiedliwie osądzę.

Wrócili się w to samo miejsce.
—- Jakże to było? —  pyta liszka.
—  Smok leżał pod skałą —  mówi chłop.
—- A jakżeś go wydobył?
—  Ulżyłem drągiem, a on wyszedł.

_ —  No, — powiada liszka — ulżyj teraz też, ul* 
tyjcie obaj!

Jak się wzięli, to i  podnieśli skałę.
Chłop przytrzymał ją drągiem, a liszka mówi do 

cmoka:
—  W leź tam, żebym wiedziała, jakeś tam leżał 

|  czy to wielka była praca, żeby cię stamtąd wydobyć?

STANISŁAW SOCHACKI.

W letni poranek
Słońce rozsiewa blaski złota — purpurowe 
Na łąkach w rannej rosie srebrzystej skąpane 
Zaduma cicha chyli polnych ostów głowę 
Idzie do chat, co patrzą na leśną polanę.

Las cały stanął w blaskach, w szepty zasłuchany, 
Płynące od zbóż cichych wraz z tchnieniem pachnącym, 
Kołyszą się leciirhno rozbudzone łany 
Ślą pozdrowienie drzewom, w blaskach zórz tonącym

Hej myśli tęskne moje —  białoskrzydłe ptaki 
Lećcie w jasne przestrzenie tam w ciszę do słońca 
W bezkres, co bez początku jest również bez końca 
Gdzie wiodą w serce Boga dróg odwiecznych szlaki.

Leccie o myśli w słońce — czerpać życia siłę 
Daleko od tej ziemi — co nnrza się w brudzie 
Lećcie, gdzie serc radosnych życie tętni miłe 
Gdzie o anielskich duszach, w zgodzie żyją indzie.

Nowi Polacy, cudzoziemskie smakując rady tto- 
moiwe sobie zmierzili porządki; nowych nie dokazują, 
a stare zatracą; nie poratuje Polski tylko stary genju- 
&?,em Polak.

Smok wlazł, położył się na łapach do góry pleca
mi. a liszka powiada znownż:

—  Nie —  tak si<j połóż, jakeś leżał.
Tak się ten smok położył w znaczki.
A  liszka mrugnęła ną chłopa, żeby spuścił kamień, 

zaśmiała się i mówi:
—  Siedź tam sobie teraz, choćby do sądnego dnia.
Wtedy chłop jeszcze bardzie-] się ucieszył i po

wiada do niej:
—  Chodźże ty moja kochana ze rauą, pokażę ci 

moją chałupę, żebrś w edzh .a , dokąd masz po kury 
chodzić.

Zaszli do wsi, a chłop pokazał jej płot koło swo
jej chałupy:

— Tu pod ten płot przyjdziesz, a ja c. co nie
dziela kurę na nim powieszę!

—  No, dobrze.
I rozeszli się.
Co niedziela chłop nosił kury, nosił, aż ma si 3 

do cna uprzykrzyło i kur też nie stało. Zaczął kraść 
już sąsiadom, ale nie zawsze ukraść można było, bo 
sąsicdzi coraz bardziej zaczęli się pilnować. Więc jednej 
niedzieli cóż on robi: pożyczył strzelby, dobrze prochu 
podsypuł i nabił samemi grankulkami, Z cicha podszedł 
pod sam płot i zasadził się tak, żeby go widać nie było. 
Lisztca przyleciała- po jakimś czasie i szuka kury, 
a chłop jak do niej wygarnął, tak ją  trafił w samo 
serce. Obaliła się na ziemię, posoka ją oblała, a kiedy 
śmierć przesłoniła jej Ouzy bielmem, zawołała tylko:

—  O, tak świat płaci, taki
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Zdrowa idea zawsze musi zwyciężyć!
Niniejszera oświadczamy, że zbałamuceni przez 

wichrzycieli i rozbijaczy jedności chłopskiej, oraz krzyw
dzeni przez niesumienne jednostki w powiecie, opuści
liśmy przed dwoma laty P. S. L. „Piasta", obecnie
jednakowoż wracamy doń z powrotem, gdyż ao3zliśmy
do przekonania, te tylko to stronnictwo ma na celu 
dobro Ojczyzny i dobro ludu polskiego.

Uznajemy równocześnie, źe żadne ze stronnictw 
nie odpowiada interesem w bi i chłopa polskiego, jak 
tylko jedynie P. S. L. „Piast", które z niestrudzonym 
swym woazem, prezesem Witosem, pracuje dla dobra 
chłopa polskiego i Polski ludowej.

Świebodzin, dnia 11 marca 1926 r.
Skowyra Jan, Chwałek Maciej, Los Michał, Cie- 

plejski Józef, Łazarz Wawrzyniec, Szlosek Antoni, Oracz 
Marcin, Kurtyka Maciej, Kaczówka Józef. Pszczoła 
Franciszek, Mosio Jan, Lewandowski Kazimierz, Kozioł 
Wojciech, Orszulak Adam, Magiera Maciej, Adamczyk 
Marciu, Owóź Wojciech, Morawiec Jan, Chwałek Sta
nisław, Światlowski Władysław, Czmisł Stanisław, Sa- 
inoń Michał, Szlosek Bronisław, Swiatłowski Józef, 
Woźniak Jau, Witoski Jan, Ulejarczyk Józef, Zielonka 
Tomasz, Hlastaw* Franciszek, Chwałek Jan, Chwałek 
Michał, Socha .Tan, Noga Jan. Kaczówka Stanisław, 
Zamora Jaa, Borek Jan, Świątek Jan, Morawiec Jan, 
Światlowski Andrzej, Misterka Stanisław, Socha Wła
dysław, Swiatłowski Franciszek, Kaczówka Józef, Woźniak 
Stanisław, Wrona Stanisław, Mastalerz Michał, Pacio
rek Wojciech, Kaczówka Wojciech, Zimora Wojciech, 
Kaczówka Stanisław, Kaczówka Franciszek, Mastalerz 
Tomasz, Czupryna Józef, Mastalerz Antoni, Piwowar
czyk Stanisław, Socha Michał, Chrzan Wojciech, Szlo
sek Jan, tlhwałek Józef, Chwałek Franciszek, Swiatłow
ski Stanisław, Robak Józef, Mosio Andrzej, Kaczówka 
Józef, Borek Stanisław, Wawrzynek Piotr, Mastalerz 
Wojciech, Kaczówka Jan, Siotbo Stanisław, Sitko Wła
dysław, Siąkała Władysław.

W  spraw ę ochrony lasów.
(Dokończenie),

Nie ulega kwestji, że Lasy wielkie „mogą być11 na 
ogól lepiej zagospodarowane, niż gdyby je podzielono 
na takie małe części, z których żadna nie może być 
u ra ż a n ą  za samodzielną jed-uoslk? gospodarczą.

Mówfmy: „mogą być11 bo • właśnie w lasach witi- 
Liej wla ilości, gdzie naczelny zarząd leży zazwyczaj 
w • rękach leśników fachowych z wyższem wykształce
niem, -wyjątkowo spotkać by można tak i stan  gospodar
stwa, przy któryiiiby stwierdzić można, że lasy dają uaj 
wj ż-s-zy możliwy dochód, a  starsze zwłaszcza drzewo
stany posiadają racjonalny stopień zadrzewienia, t. j. 
taki, któryby dawał możliwie najwyższy przyrost ma^y 
drzewnej i najlepszej jakości.

Prawda, że są w tym kierunku chlubne wyjątki 
lecz bardzo często lasy wielkie m ają tak  slaby stan  za
drzewienia, zwłaszcza drzewostanów starszych, że pro
dukować mogą połowę, a  w najlepszym razie V* togo, 
ooby przy racjonalnam zadrzewieniu osiągnąć się dało.

Powód leży w tem, że bardzo rzadko wykonuje 
tlę trzebieże, czyli przerzedzenia młodszych drzew o
stanów na podstawie długoletnich prób, doświadczeń 
i obliczeń i nie prowadzi' się odnośnej „księgi pam iąt
kowej11, lecz zazwyczaj trzebież robi się „na oko11.

Cóż dopiero mówić o lasąch wielkich, n. p. 12.600 
morgów, w których dyrektorem ,- czy pełnomocnikiem 
jest jakiś „eksbuchalter11 a  fachowy leśnik z tytułom 
choćby inspektora, jest tylko pomocnikiem „pana dy 
rektora1*, a- w rzeczywistości! buchalterem i policjantom 
bez prawa głosu, gdzie leśników, t. j. zarządców rewi
rowych często się zmienia bez słusznych powodów, tak , 
że żaden nie może zdobyć należytego miejscowego do
świadczenia. . :

Znam niedawny wypadek, gdzie hrabna St. w y
rzuciła z miejsca leśniczego (egzaminowanego) za to, 
że nie chciał postępować wbrew zarządzeniom Obwodo
wej Inspekcji leśnej.

Przechodząc do lasów średniej wielkości, to spo
strzec można, że bardzo wiele jest takich, które w znacz 
nej części przedstawiają niezalesioną pustynię, t. j. gole 
zadawnione wyręby.

Małe kaw ałki lasów, pąjożoęe, zdała od głównego 
kompleksu bywają najczęściej zaniedbane pod wzglę-i 
dem gospodarczym, a  po wycięciu dłuższy czas nieza- 
lesione, zwłaszcza, jeżeli właścicielem m ajątku nie jest 
osiadły z dziada pradziada rolnik, lecz kupiec „z rodu 
kupców-11, który teraz każe się tytułow ać dziedzicem.

Natom iast laisy niewielkie, k tóre w drodze parcela 
cji przeszły na własność Włościan pomimo tego, a ra
czej właśnie dla- togo, że tworzą małe parcele: po mor
gu, półtora, lub po kilka morgów, są na ogół tak .staran
nie pielęgnowane, jak  rzadko przy 1.000-morgowym 
obszarze spotkać można, a  co iatwo da się wytlóma- 
czy c.

W lesie -większym gdzie cięcie lasu zakłada się 
w lębach większych, a  zalesienie i następnie dalsze pie
lęgnowanie zupom o cą trzebieży, t. j. przecinek w yko
nuje się na większych przestrzeniach, trudno i nawet 
w obecnych warunkach niemożliwem jest szczegółowo 
badanie każdego pojedynczego drzewka i pielęgnowa
nie każdego z osobna.

Byłoby ideałem gospodarstw a losowego, gdyby 
takie „gospodarowanie na sztuki11 mogło byo w e a ie j , 
polni stosow-anem, byłby to najwyższy wyraz pcstępul

A właśnie przy podziale (zwłaszcza takich izolo
wanych rmiiejszyłłi kompleksów,- na parcełkach 1, 2 lub 
o-morgowych, lut wiej jest wl-yścioielowi pielęgnować 
prawic kążde pojedyncza drzewo. Ta$P tu przeważnie 
czynią włościanie m ający drobne laski, pielęgnują jo 
bardzo starannie, boć każde drzewko, to część ich m a
jątku. W yjątki trafiają się i tutaj wprawdzie, ale wła
śnie jak  mó-wią: -wyjątki te potwierdzają ogólną regułę.

Zupełnie więc niesłusznie nie po*wala się na,' par
celację oddzielnych izolowanych kompleksów mniej
szych pomiędzy włościan, a nAtomiast każe się im za
wiązywać taik zwane spółki włościańskie leśne i każ® 
się im wzspólnie gospodarować w lesie.

Przy takiej spółce z pewnuością nie osiągnie się tak 
starannej pielęgnacji, jak  przy parcelacji, bo nigdy tak 
zarząd nie może dbać- o powodzenie i gospodarować .,oa 
sztuki11, j«k to robić mogą poszczególni właściciele dro
bnych parcel leśnych i dlatego twierdzę, że właśnie pan-
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ceilacjn mniejszych izolowanych kompleksów leśnych 
'dworskich pomiędzy włościan przyczynia . w znacznej 
mierze do ochrony lasów polskich j że tak a  parcelacja 
fcadną n /a rą  zabronioną być nie powinna.

Chodizi tylko o (lwie zasadnicze przytem  rzeczy: 
Fierw sza: Aby nie dopuszczać bez zezwolenia 

Obwodowej Inspekcji leśnej do parcelacji pomiędzy 
włościan gołych zaniedbanych wyrębów, bo w tedy zale
sienie ii b dla włościanina byw a trudne i nie przedsta
w ia interesu. Ten co wyrąbał, powinien być zmuszonym 
flo zalesienia, a  potem niech mu wolno będzie czy par
celować, czy sprzedać w całości.

Druga rzecz: Aby władze udzielające zezwolenia 
n a  parcelację przedstawiły włościanom, jakie czekałyby 
łcli koszta przez przymusowe zalesienie wyrębów na
bytych i jaką  wartość obecną takie gołe wyręby przed
staw iają, aby właściciel obszaru, k tóry  w yrąbał las 
i nie ma zamiaru ponownego zalesienia nic mógł w dal
szym ciągu przez lichwiarskie ceny dorabiać się na 
włościańskiej skórze.

H. Skąpski, technik lasów y i rolnik.

Zagadnienie emigracyjne.
(Dokończenie).

Oczywiście, powiedzieć sobie, że taką  a  taką licz
bę rąk roboczych mamy wełną i zgodzić się z tein, że 
ta  iłeść musi być w ysłaną do obcych, byłoby szczytem 
lekkomyślności. Owszem pojmawszy położenie należy 
B'.ę zastanowić nad środkami zaradczem i i starać się w y
zyskać wszelkie możliwości, aby nich ten powstrzymać. 
iW g k  wmjK h zarysach środki te lezą w całokształcie na
szego życia społecznego i gospodarczego, przyezem na 
pierwszy plam wysuwa adę:

k 1) "Wyzyskanie możliwośui kolonizacji wewnętrz
nej, ń i  któire żezwalai bardzo niejedne lite ' rozmieszcze
nie ludności na terenie Polski (Śląsk na i  km 2 — <106, 
województwo łódzkie —  118, województwo warszaw
skie 72, województwo pomorskie —  57, nowogrodz
k ie  —  35, w ołyńskie —  48, poleskie —- 21). W związ
ku  z .tein załatwienie i wykonanie reformy rolnej jest 
kw eśtją  palącą.

2) Szersze urualbm ienie tańszego kredytu  dla wło 
ściaństw a i podnksienie tym  sposobem produkcji’ rolnej. 
Zorganizowanie kooperatyw  rcinych, handlu produkta
mi rolnemi.

8J Zorganizowanie na zdrowych zasadach przemy
ciu. W związku z tem  poddanie rewizji! ogólnej polityki 
BCCjahiej i pracy. Pole to było do tąd  przeważnie wypad
kow ą haseł dnia. i teoretycznych założeń.

4) Lsunięcie sztucznego popierania rozwoju jed- 
nyt li warstwi kosztem drugich — przemysłu, k tóry  mi
mo ko kuleje, kosztem roLmctwa.

i  owyżaze dezydem ty są  oczywiście sprawą stopuio 
wej wolucji i nie m ogą'być w krótkim  czasie rozwiąza
ne. Tymczasem należałoby pi'zysiąpić do ściślejszego 
obliczenia rozmiarów, jakie może przybrać wyehodźtwo 
w najbliższej przyszłości i  stosownie do przewidzia
ny/cli cy t • zastanowić się dokąd zbędne, ręce robocze 
kierować, aby em igracja nasza nie rozpłynęła się

w obcem morzu, nie zatraciła swej narodowości 
i mogła znałeść najznośniejsze w arunki materialnego 
by.u.

Warżną jest tu odpowiedź n a  pytanie jak i rodzaj 
em igracji jest dla nas najodpowiedńiejszyin: sezonowy 
krórkotrw aly —  czy przesiedleńczy, stały.

Kolonizaicja krajów  obcych jest niebezpieczną 
i niekoirzystną dla nas wobec silnie rozwiniętych ten- 
dencyj w y n a rad aw ia jący c h w e  wszystkich krajach 
hnigracyjnyck oraz kurczenia się terenów, na  których 
możnahy emigrację skupiać. Koniecznem przytem  jest 
uwzględnienie o ile możności krajów , w których sku
pienia polskie już są. Spotyka się to jednak z dużemd 
trudnościami, gdy z sto jące pod tym  względem na 
pierwsżem miejscu Stany Zjednoczone (około Z%  mr- 
Ijona Polaków) wprowadziły duże ograniczenia m ig ra 
cyjne, redukując kontyngent dla Polski do niecałych 
7 tysięcy rocznie.

Em igracja sezonowa zdaje się najlepiej odpowia
dać naozym interesom, gdyż jako czasowa nie nasuwa 
możności wynarodowienia 1 i zatracenia naszych sił 
wśród obcych, Em igracja sezonowa może być brana pod 
uwagę jedynie w krajach europejskich, przedowszyst- 
kiem zaś ze względu n a  pojemność rynku pracy do 
Francji i Niemiec. W tym zaś wypadku strona połiryez- 
na nie może być nam obojętną..

Łączność nasza z naturalnym  sprzymierzeńcem 
Francją przemawia za tem, by i na przyszłość k ra j ten 
przedewszystkiem uwzględniać, pomimo trudności, ja
kie nasuwa, życie w dotychczasowej praktyce. P rzy
czynienie się tym  sposobem do rozwoju gospodarczego 
Francji nie przyniesie nam szkody, przeciwnie w zm óc.. 
ni naszego naturalnego, .sprzymierzeńca.

Yj dirugiej strony emigracja do Niemiec za długi 
czas była poigniojera do rozwoju i utrzym ania n a  wyso
kim poziomie niiemieelriego rolnictwa. nie przynosząc 
nam nic prócz strat.. Przytem  obecnie szersze em igii- 
cja do Niemiec z. pewnych części Polski byłaby dia nr 3 
wręcz szkodliwą, d a jąc  - możność może n aw e t; do wro
giej Folsce agitacji.

Przemawiając za francuskim rynkiem pracy nie 
zapominam oczywiście o trudnościach, k tóre dotych
czas Polslca nap o ty k aj— \ćjęc sprawa 'szkolnictwa, pol
skiego, że pominę inne k r  estie — sądzę jednak że zo
staną one >w najbliższej przyszłości pomyślnie załatwio
ne — postawa bowiem rządu naszego i korzyści z do
borowego "robotnika polskiego najlepiej przemówią tara 
gdzie należy za koniecznością usunięcia tych trudno
ści.

Zadanie .cżynnikóu oficjalnych jest olbrzymie, 
praca ta  jednak wym aga współudziału w pracy umy
słów światłych i rozważnych z pośród społeczeństwa 
w różnej fonnie.

Otrzymanych już przez Erząd em igracyjny rezul
tatów , znając bliżej ich treść, nie można ignorować, a  je 
żeli są jeszcze pewne niedociągnięcia, to te tłumaczyć 
należy rozmiarem zagadnienia i trudności rozwiązania 
tók skomplikowanej kwestji. Nie chcę tu taj z zasady 
negować krytycznych głosów, ale słusznie chyba m ożna 
się domagać, żeby k ry ty k a  była tw órczą istotną, nie zaś 
by sama potrzebowała być jeszcze silniej krytykow aną,

Władysław Skowron.
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Interpelacja
posła Wł. Ostrowskiego i Kolegów z Klubu P. S. L. 
,.Piast do pana MinUira Spraw Wojskowych w spra
wie postępowania Komisyj wojskowo-łekarskich, od

nośnie do inwalidów wojennych.

Zdarzają się częste wypadki, że inwalidzi wojenni 
o wysokim procencie utraty zdolności do zarobkowania 
tracą pobieraną rentę na skutek orzeczeń komisyj woj- 
skowo-lekarskicb, stwierdzających brak związku tego 
kalectwa ze służbą wojskową, wbrew wszelkiej rze 
czywistości.

Rekursy poszkodowanych, wniesione do władz 
wyższych pozostały bez skutku.

Wobec tegu interpelanci zapytują paua Ministra, 
mając poważne wątpliwości co do rreozowego postę
powania odnośaych komisyj:

1) Czy znane mu są powyższe wypadki?
2) Czy skłonny jest zaiządzić zbadanie istotnego 

stanu rzeczy i poddać rewizj1 odnośne orzeczenia ko- 
komisyj wojskowo-Iekarskich?

3) Czy skłonny jest zapobiec podobnym wypadkom 
na przyszłość?

Wiadomości z Poiskt i ze świata,
Dookoła umowy gospodarczej polsko czeskiej.

W związku z prowadzeńeml w Pradze polsko-cze
skimi rokowaniami gospodarozemi, wyjechał do Pragi 
dyrektor departam entu handlowego w ministerstwie 
przemysłu i handlu p/TMiiwic, k tó ry  łącznie z premje- 
rem Skrzyńskim uzgodni sporne punkty dotycząco cel. 
Je s t nadzieja, że układ polsko-czeski zostanie w niedłu
gim czasie podpisany.

Katastrofa pod Slotwiną.
Dnia S b. m. pociąg pospieszny zdążający ze 

Lwowa do Krakowa uległ wykolejeniu na  kilometrze 
45 między Bochnią a Slotwiną-Brzesko. Parowóz, war 
gon pocztowy i jeden wagon III klasy opadły z nasypu. 
Pozostałe 3 wagony osobowe, które wyskoczyły z szyn 
pozostały na nasypie.

Przyczyną katastrofy było rozkręcenie szyn. W ła
dze policyjne aresztowały niejakiego Kargola, którego 
przyłapano na rabowaniu mienia pasażerów.

Śledztwo w sprawie katastrofy  wykazało, że za
machu dokonała banda zawodowych złodziej, kolejo
wych. Władze śledcze aresztowały kilku osobników. 
Świadkowie katastrofy  ogólnie podnoszą bohaterstwo: 
ma.-zyiiisjy p. Stanisława Napaliły jego pomocnika p. 
Lina i palacza Korneckiego.

Wybory na prezydenta w Grecji.
W ostatnich czasach odbyły się wybory na pre- 

eydenia w Grecji, które dały olbrzymią większość dy
ktatorow i Panga lasowi, k tóry  przed kilkunastu tygod
niami urządził zamach stanu. Po ogłoszeniu wyboru 
przyszło w Grecji do zaburzeń skierowanych prze
ciwko Pangalasowi, k tóre jednak w krótkim  czasie zó- 
»taly zlikwidowanej

Kredyty na zakup drzewa.
.Ministerstwo rolnictwa upoważniło Dyrekcję la

sów państwowych w Warsizawio, Radomiu, Siedlcach, 
Lwowie, Łucku, Białowieży i Wilnie do sprzedaży dro
bnym rolnikom na swe własne potrzeby drzewa opalo
wego i użytkowego na kredyt jednoroczny.

W edług tego upoważnienia jeden rolnik może 
uzyskać kredyt stosownie do swego stanu m ajątkowe
go do wysokości 250 zł na  zasadzie pisemnego zobowią. 
żania dłużnego, poręczonego przez innych rolników.

Do udzielania tych kredytów, upoważnieni są nad
leśniczowie państwowych rewirów leśnych, w których 
rewirach znajduje, się dane osieiPa.

Obwałowanie prawego brzegu Wisły 
od Przemszy do Bodzowa.

Na pismo posła Romana domagające się obwa- 
iowania Wisły w gminie Brzeźnicy i innych, nadesłało 
Min. Robót Pnblicz. następujące wyjuś iienie

„Ze względu na tendencję oszczędnościową w bu
dżecie Państwa, prowadzenie iobót w przyśpieszonem 
tempie nie będzie w roku bieżącym możliwe. W załącz
niku do preliminarza budżetowego Ministerstwa Robót 
Publicznych, DziJu 2 § 17, który znajdnje się w lzą- 
dowem przedłożenia bndżetowem na rok bieżący i który 
zawiera szczegółowy rozdział zasiłków ze Skarhn Pań
stwa z państwowego funduszu melioracyjnego, wstawiono 
na obwałowanie prawego brzegu Wisły, od Przemszy 
do Bodzowa zasiłek w  wysokości 100 000 złotych.

Ponieważ odpowiedni datek Tymczasowego W y
działu Samorządowego we Lwowie, przyczyniającego 
się w myśl ustawy z rokn 1913 Dz. u. kr. Nr. 64 do 
kosztów tego obwałowania, wyniesie również 109.000 zł, 
przeto łączny kredyt budowlany na powyższe obwałowanie 
wyniesie w roku bieżącym 200.000 złotych.

Dstalenie kolejności robót należy do kompetencji 
Tymczasowego Wydziału Samorządowego, który te ro
boty wykonywa".

T

Sprawa wywłaszczenia gruntów 
pod budowę kanału.

W  odpowiedzi na pismo posła Romana, z 25 lułego 
r. b., Ministerstwo Robót Publicznych zarządzeniem 
z 27 lutego r. b. L. VI-7G poleciło Warszawskiej Dyrekcji 
dróg wodnych, poczynić w Urzędzie Wojewódzkim 
w Krakowie, kroki o przeprowadzenie postępowania 
dodatkowego wywłaszczenia gruntów, najętych 
swego czasu pod budowę kanału spłrwuego i upo
ważniło Wydział Górnej Wisły w Krakowie, do prze- 
ptowadzenia wykupna tych gruntów.

LEKARZ W ETERYNARYJNY
I G N A C Y  G O L D M A N

ordynuje stale W MYŚLENICACH 
w chorobach zwierzęcych (kastracje ogierów, szczepienie

świń). 6ft5
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, Państwowy monipol spirytusowy,
l Przeorów adzenie pełnego monopolu spirytusowego. 
Konieczna i szybka nowelizacja ustawy monopolowej).

uradzając do konsumenta trunek w butelkę rozlany
o właściwej mocy i pojemności, usuwa grunt do popeł
niania nadużyć,'a przez to podnosi ilość konsumcji le
galnej. -

Jeśli przyjmiemy, że skutkiem popełniania nadu-
1) Polski monopol spirytusowy ma podwójny cha- **!(11,1 ^ oc> .^mniejszy konsumują le

rade ter 3 '■ 1 galna t ylko o 10% ęniedolcw 5% względnie umniejszą*
Z jednej strony oznacza óji sekwestr spirytusu ldc .-9 są tok n.cznaezne, że.przez kon?umen 

i w tym harak le ize  obejmuje całą prod keję przezna- t a ™ . f  odczuwane) otrzymamy powiększerue się le
czoną do zużycia iw kraju, oczyszcza tę  produkcję # a^nei honsumejt o mniej więcej, , . i r .  eo i -
i sprzedaje spirytus w  luźnej formie według stopni alko- zwol: z n o w u  na zwięvszenie v0 yngen c. : u.
ltolu różnym abtoicor ,>o różnych cenach, zaś n a  n ie-1 -. Zdamen] mojem zmniejszenie s.ę konsumcp iegab 
które .cele poniżej kosztów produkcji. -  Zadanie to jest ne-> 8 zez ^ d u z y e ia  poważnie przekracjm ] $ / a t f ,  *  
c z y ,a , gospodarcze. -  Skarb państwa nie czerpie z te- P zwiększenie kon yngeetu zakupu prawdopodobnie oę-
go specjalnych korzyści fiskalnych? lec  ►trzymuje t y l - , ^ "  '“ me ”^ ksze niZ u 10^
ko jiowien zysk handlowy należący się za za k u o i sprze-1 Przez 'wprowadzenie monopolu wódczancgo skaru
daż spirytusu * * ;Z tego źródła mieć będzie dochód zwiększony o rnni-ej-

%V stosunku do monopolu sp iry tusow e-, gorzelJ wl<̂ 30% f i  P ^ n ą u i u  z systemem akcyzowym Po- 
. /  3 a zwoJi to na wydatniejsze popieranie zuzycia spirytusu

metwo rolnicze zainteresowane jest przędewszystkiem na ce]e techniczne tem więcej, że monopolowy obrót 
w podlwójnym^kierunku: j wódką stwarza podstawowy warunek dla liberalnej po-

1) w cenie za surówue, Jlityki zużywania spirytusu na inne cele aniżeli na trun-
2) w ilościach zakupu.  ̂ chroni on bowiem skarb państwa przed ogromnem
1) W myśl ustawy monopolowej cena za surów kę niebezpieczeństwem popełniania nadużyć spirytusem 

musi pokryć koszta produkcji, przyczem wy n ar pe-wi-j },rz0711af zonym na cele techniczne.
nien pozostać w gorzelni j M  zysk. Monopol spitytu- i Najwain3e j8Zą str0„ą monopolu spirytusowego
sowy, będzie z konieczności musiał prowadzić taką po-j8taBOw} wodczany, czyli rozlew
itykę, by d, ocy jego..ze stosunków n onopulein . Sj ,r z e d a ż  wódek czystych. Ta część monopolu wzoro- 

byli zadowoleni bo tylko na takiej podstawie da się po- J; Jest A  m m r ^  rosyjskim, w  celach wybitnie 
myśleć stale dobre zaopatrzenie monopolu w surowce fj- kioJnv
w^zełkiego rodzaju. Uwzględnienie interesów dostaw. iB £  * g  ,wódczany j es.t bowiem nietylko fabrykan-

n - lm K  7 t  I ®  y° kaTdylia1'  tern i  kupcf m, mii jącvm zkrabiać przez masową p rąd u L
y l i f t e m  w yjścia.m onopolu w o ^zan eg o . | . i pokaźny z ^ k  p o śre d n ic zą  przy obro-

V ■ a f1 -1'0! c e Wódką, lecz stanowi ot p ia t e m  specyfie-ną' Pumę
K  szklanych i do wszelkiego 0 Q(̂ tl, 0^ ailia konsumenta, dążącą do inkasowania
innego rodzaju dostawców. U U t f t u  konsumcyjnego bez pośrednictwa fa6ryłbfit*

Cena jak ą  powinien monopol ■ spirytusowy Macie j hurtownika wódek. Ten spo só b in k asa  podatku obli- 
goirzthiium roiniczym tem dogodniejszą będzie mogła ,(.;Zonego od stopnia alkoholu zawartego w  trunkach naj- 
być dla gorzelń im więcej monopol odrzucać będzie Vio- j 8k Ulc*eimiej chroni skarb państwa przed wszelkiego ro- 
cnodu. Przy projektowanej nowelizacji ustawy D yrek-1̂ ^  -nadużyciami, tak  labwemi przy prywatnym  lań- 
cja monopolu m "si stanąć na stanowisku, by stw orzyć' cuohewym obrocie towaru, którego cena. ' przekracza, 
dla gorzelń rolniczych warunki, w których opłacać się niniejwiecej dziesięciokrotnie koszt produkcji tegoż to-, 
będzie produkcja spirytusu. I Wani. Ten specyficzny sposób opodatkowania, szczogól-

2) Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że skarbo- nie jest racjonalny w Polsce, gdzie 90% wódki konsu- 
wość polska oprzeć się musi przedewTszystkiem na po-! mu je się w formie wódki czystej i gdzie na mniej wię- 
datkach pośrednich, przyczem podatek od sp iry tusu1 cej 2S.000.000 mieszkańców 15,000.000 przyzwyczai 
odgrywać musi bardzo wielką rolę. W tych warunkach.' jonych jest do tej formy opodatkowania. Pozatem  ma-' 
liczyć się trzeba- z -w ie lk im  opodatkowaniem' spirytusu,'sow y rozlew wódek czystych, stanowiących jądro prze- 
tem  więcej, że prócz podatku państwowego, pobiera się mysio, prowadzonego przez monopol 'spirytusowy, jest 
jeszcze podatek komunalny. Obecnie podatek ten wy-; procesem produkcyjnym  tak nialo skomplikowanym, 
nosi mniejwię,cej dziesięciokrotną sumę kosztów surów- i skutkiem wieloletnich doświadczeń monopolu resyj- 
-ki. Tak s in e  opodatkowanie wywołuje skurczenie się śkiego., dającym się ująć w najdokładniejsze normy kon. 
bomsumojf przedew^zystkiem dlatego, że stwarza w da- trolne. że prowadzenie tego przemysłu przęz państw o 
leko. większej mierze tlo i zachętę do popełniania naj- jest mwizwyczajnie ułatwiono. Wreszcie przy obecnych 
różniejszego rodzaju nadużyć, przedewszystkiem zaś stosunkach panujących w Polsce pośrednikami przy i«- 
przem ytnictw a ^Rumunja) tajnego gorzelnictwa, kun .' iftisówaniu podatku konsumcyjnego są bardzo często 
trabandy w gorzehniach i w rektyfikacjach, a w najwięk-j czynniki, posługujące, się nieuczciwemi metodami lian-; 
szyni stopniu oszukiwania konsum enta przez niedolew diowemi.
i umniejszenie ^moey trunkowa Przy systemie alecyzo- Monopol wó,dzany p iw ad z o n y  będzie wo w la- 
w jm  1 systemie monopi . kartelowego (handlowego) snych wytwórniach.' Już sam fak t tej koncentracji prze- 
Walt.a z  powr.-ższemi nadużyciam i nie może być ta k 1] obu spirytusu na wódkę czystą prowadzić musi. do da- 
skuteczna, #ak przy systeipie pełnego monopolu wód-j leko tańszej produkcji, aniżeli zdoła to uczynić przeszło 
czunego, k tó ry  biorąc obrót w ódki w swe ręce i dopro- 1,000. „fabiyk** piyw atnych. Z dokładnej kalkulacji wj[i
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r,mka. że zysk czysty  monopolu wódezanego, jako przed
siębiorstwa. po potrąceniu wszelkich kosztów efekty w- 
niyoii, wszelkich podatków  skarbowych i komunalnych, 
oraz odpowiednich odsetek na  oprocentowanie, am or

j s k  ratować ozimir.v?
Zima tegoroczna .imała- charakterystyczny prze- 

.‘•biog; z początku wielkie opaay śnieżne i silne w iatry
tyzaeję i konserwację zaangażowanego kapitału, wynosi ■ (Ł o w o -w s c h S ^ m  potworzyły miejscami zaspy 
-uu-rągto oO g r na  litrze 100%. esli monopol wodczany które spowodowały w tych miejscach wyglnię-
■ rozleje i sprzeda 45,000.000 litrów czystego alkoholu 
zysk przedsiębiorstwa wyno-sić bęćfeie 27,000.000 zt 
rocznie. Zysk ten jest do osiągnięcia przy podtrzymani 
obecnych cen rynkowych na wódki czyste; czyli efek
tyw nie  zysk ten monopol wodczany osiągnie raz przez 
pomniejszenie kosztów produkcji, a po drugie przez zli 
kwidowanie zysków dotychczasowych hurtowników 

W interesie zatem państwa leży, aby Sejm jak 
najspieszniej załatwił się z nowelą Jo ustawy o mcnopo 
lu spirytusowym, która to nowela dziwne przechodzi ko 
leje. Zależy pewnym sferom na tern, aby sprawę prze 
włekać w nieskończnność. —  W czyim to interesie?

W. Krowicki.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Dział handlowo-rolniczy.
Ceny obcych walut

d n ia  13 k w i e tn i a  1926 r .

.B a n k i  pł&eą z a 1 d o la ra  ............................. 10 z ł 30 g r o s z y
19 19 » 1 f a n t  s z t e r l i n g .  .  . 50 „ 30 99

19 19 19 1  f r a n k a  f r a n c a s k .  . — 36 n

99 99 99 1 „ s z w a jc .  .  . 2 „ 00 99

n 99 99 1  k o r o n ę  c z e s k ą  .  . — n 30 *

19 99 U 1  l i r a  w ło s k ie g o  .  . —
„  & 99

99 * » 1 m a r k ę  n i e m ie c k ą  . 2 ,. 26 19

99 99 99 1 s z y l in g  a n s t r .  . . 1 » 46 99

G ie łd a  z b o £ u w a  w  K r a k o w ie .
Notowano dnia 9 kw ietnia 1926 sa  100 kg tow aru:

F mmmc* f l w i s t a .  . .  ...................................... . . 47-00— 48 00
Psaw iira la r g f . a  . .  ...........................   45-00— 46-60
v yt»  dworskie krajowe . . . ......................  . . 23-00— 28-50
Zyto targowe  ...................................  2 7 0 0 — 27-50
Owies dworski . 28 00— 29 00
Jęecnueń do s5ewu .  .........................   31-00— 3200
Jęcim ień  na  krupy  .....................   24-00— 26 00
kzepa.- zimowy  .......................................  —
Kminek Krajowy  .....................   —
Mąka pszenna 45% okr. krak. . .  ........................  84-00— 85-ćO
Mąka żyrnia 60% okr. krak....................................... 43 00— 44 00
Mąka żytnia 65% okr, potn .........................  45-00— 4600
Otręby p szen n e .......................... .... 20-00— -00-50
Otręby żytnie  ......................................    . ]9-00— 1950

T a r g  w ic a  m ie j s k a .
Płacono dnia 9 kw ietnia b. r. za 1 kg żywej wagi:

B u h a j e ..........................................................................................0-92—1-22
W o ł y .......................................................................................... u-90—1-1-2
K m w j . ; .......................... .... ................................................0 8 }■— l-9 t
J a ł . r n i k ..................................................................................1-03—1-24
Cielęta  ......................................................................... 0‘90—162
Nierogacizna  .................................................... 1-96—2-10
Nierogacizna bitej w a g i ....................................... .... 2-44 2 ' '  5
1 kg  sk ó ry *  krowy.  ..................................  —1'80
1 „ z jałówki  ................................................ 2-00
1 „ i  woła  .......................................   2-20
skóra a cielęcia . . . . . . . . . . . . . . . . . .  7-50—8 00
1 kg  łojn kisskewego  .............................   0-80—1*00

cie ozimin. W  styczniu mieliśmy- przeważnie drobni opa
dy śnieżne z deszczem i nag lą odwilżą tak  samo w lu
tym mgliste, Wilgotne dnie. W maren zimno i długo
trwałe przymrozki, a  te ostatnie poczyniły wielkie szk-o- 
w oziminach i koniczynach. Ziemia nasycona silnie rrsl- 
gocią w skutek zamarzania we wierzchniej warstwie, 
podnosi się nieco do góry, przerywa 'drobniejsze korzon
ki lub podnosi do góry, a następnie pod wpływem przy
grzewającego już słońca rostaja  się, opada, a  korzenie 
pozostają na  wierzchu. Z jrw rako. to tak  szkniliw e d la  
ozimin i koniczyn (słodkich traw łąkowych), występuje 
nieznacznie tylko na gruntach' zdrenowanych i wtc-ly, 
gdy zboża sieje się siewnikiem, i dlatego to, tworzenie 
spółek d la używania słowników, zakładanie spółek dla 
drenowania pól m a pierwszorzędne znaczenie a szcze* 
.golnie! dla Małopolski, gdzie ostry i .niejednostajny kli
m at robi tyle 'spustoszeń w zasiewach,

W jaki sposób ratow ać osłabione . ozim ny i ko- 
nicze?

Ces:o żyto choćby mocno uszkodzone i przerze
dzone w skutek przymrozków, należy pozostawić, a z a : 
silić jedynie nawozem azotowym szybko działającym , 
jak saletra  chilijska, norwegska-, czy chorzowska. szcze
gólniej wtedy, gdy zasiane jest w ziemie lepsz? i.,nie-> 
zachwaszczone. Pod wpływem działania sa le try  żytd 
szybko się jeszcze krzewi i choć będzie rzadkie,-to-plou 
w ziarnie może dać jeszcze doł>rv. Zaś żyta posiane 
w ziemie gorsze, niedostatecznie wyczyszczone z perzu 

chwastów, należy zaraz w kw ietniu zaorać i zasiać 
owies, gdyż w przeciwnym razie rozmnaża się jedynie, 
chwasty, które ziemie wyczerpią i uczynią trudną do 
uprawy. Znaną jest w  praktyce rzeczą, że żyto zw arte 
wycawaszcza ziemię, zaś żyto rzadkie zachwaszcza. Sa
letrę rozsiewa się w dnie słoneczne, gdy rosą zniknię.. 
w ilaści 40 kg na  mórg, potnięszaną z piaskiem W  pier
wszej połowić kwietnia, a kogo stać, może, za dwa ty - 
godnie drugą daw kę po vtórzyć. — Roniczyska dwulet
nie, gdzie zauważono powyciąganie korzeni, należy 
również zaorać; jedynie 'w tedy , gdy w koni.cau wsiane 
były traw y, to w pierwszym pokosie zbierze się pewną 
ilość siana, w  przeciwnym razie, pokażą się same 
chwasiy. .

Koniczyny jednoroczne ratu je się wałowaniem 
rozsianiem na wiosnę naw-ozów foslorowych, jak  su- 

perfesfat w pom ijszaniu z kanitem  lub solą potasową, 
100 kg superfosfatu mięsza się z 200 kg  kainitu  steb- 
ntekiego, a  ilość ta. wystarczy na  jedmę morgę.

Jan Siompek,

Przy zabawach, grach wszelkich 

urbczystości&ch pamiętajcie o fun- 
Bes-kowego° .  . I 1-60—1*801 dtiszu prasowym, bo prasa to potęga.
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Z  ruchu organizacyjnego.
P o sied zen ie  K lubu P . S . L. „ P ia st" .

Pełne pojedzenie Klubu P . S, L . „ P ia s t44 odbędzie 
w W atszaw ie , dnia 19-go b. m. o god-.inie 4 -te j po poi. 
z następu jącym  porządkiem  dziennym :

1. S [raw ozdan ie  członków gabin  tu , m inistrów  D ra K ier- 
n ika  i O sieckiego.

2. W nioski.
W  tym  sam ym  d n ia  odbędzie się o godzin ie 11 -te j 

p rzed południem  posiedzenie Z a rz ą ta  K lubu.
W szyscy członkowie K lubu są  proszeni o przybycie

P rezes  Witos.
B aczno ć T a rn o b rzesk ie !

W  niedzielę, dnia 18-tJO kwietnia b r., o godzinie 
1 1 -te j przed południem , odbędzie się W Sali ,Sokoła"  
W Tarnobrzegu doroczny W alny  Z jazd  delegatów  i mężów 
zaufan iu  P . S. L . z porządkiem  dziennym :

1. O dczytanie protokółu z ostatn iego  Z jazdu.
2. Spraw ozdanie  Z arządu  z czynności za  rok 1 925 .
3. W ybory członków Z arządu pow iatow ego na rok 1 926 .
4. U .dalenie program u pracy na tok  1926.
5. W nioski i in terpelac je .

Sekretariat pouiatowy P. S. L  „ Piast“ 
w Tarnobrzega.

Żarnowiec. Dnia 2 8  m arca odbył się w Żarnowcu 
w remiz i o straży  ogniowej, wiec sprawozdawczy posła 
Gawlikowskiego, na k tóry  przybyto około 1.000 osób. 
Poseł Gawlikowski złożył sprawozdanie z sytuacji poli
tycznej i w ykazał jakiej to  zbrodni dopuścił się Bryl 
i „Związek Chłopski11, obalając rząd W itosa, k tóry  g'o- 
spodtoa-awał 'Oszczędnie i celowo, a  co zatem idzie nie 
było bezrobocia i takiej nędzy na wsi, spowodowanej 
głównie przez 2-letnie rządy Grabskiego.

Bronić „Związku Chłopskiego14 podjął się niejaki 
Sarwa z Chliny, k tóry  przybył na  wiec z całą swoją par. 
ty jką zwolenników, a k tó ry  niby to ma pretensję, by zo- 
atać postem, ale cóż kiedy mu nie stać na rozumie.

Odpowiadał opozycjoniście poseł Gawlikowski, 
k tóry  wykazał jak  zbrodniczą jest polityka: Dąbskiego, 
Stępińskiego i Tabora, który na 2ć0 posiedzeń Sejmu 
opuścił aż 112 posiedzenia. Po dokladuem wykazaniu 
obłudy „Związku Chłopskiego41 przez posła Gawlikow- 
8kiego i p. Ostaeiiowskiego z Suioszowy, zakończono 
wiec.

Takich wieców nam więcej.

Czytelnik „P iasta41 Wł. Szota.

Wilamowice, powiat Biała. Dnia 28 marca odbył 
tnę w Wilamowicach powiatowy Zjazd delegatów i mę
żów zaufania P . S. L. Przewodniczył prezes Zarządu po 
wiatowego burmistrz Mika. Sekretarzował Antoni Ślu
sarczyk. Po referacie posła Brodackiego, rozwinęła się 
żyw a dyskusja, w której zabierali głos dyr. Deimel 
« Białej, Mika i  Wilamowic, Kozieł i Kruczała z Osie- 
k a , F irganek z Bestwiny, Korczyk z Kęt, Chmielniak 
ze Starej Wsi, Gabryś z Nowej Wsi, Surma z Bielan, P a
jąk  z Hecznarowic, Baśeik z Podlas, Stolarczyk z W it
kowie, dyr. Białkowski z Białej i Foles z Wilamowic.

Wyrazem tej ożywionej dyskusji były jednomyślnie 
przyjęte rezolucje przez delegatów 21 gmin naszego po
wiatu. Uchwalono pełne wotum zaufania Klubowi 
P. S. L. i jego prezesowi Witosowi.

Antoni Ślosarczyk, sekr. Zarządu powiatowego.
Korzenna, powiat Grybów. W niedzielę, dnia 11 

marca odbył się tu  po sumie wielki wiec, zwołany przez 
powiatowy Zarząd P. S. L. „P iast14. Po wyborze prze 
wodniezącego w- osobie p. Józefa Kubis>za z Łyczany, 
zabrał głos poseł Dubiel, który w blisko dwugodzinnem 
przemówieniu przedstawił zebranym całokształt spraw 
związanych z budową i umacnianiem państwa, wskazał 
na niebezpieczeństwo ze strony naszych sąsiadów i wy
kazał przyczyny upadku i zubożenia wsi polskiej. O roz- 
bijackiej robocie t. zw. „Stronnictwa Chłopskiego44,
0 krętactwach i szacherkach politycznych Bryla, Sfa- 
pińskiego i innych, którzy na nieświadomości ludu r tb ą  
interesa i opływ ają w dostatki, a chłop schodź, na 
dziady, mówili pp. Chwastek i inżynier Milan z G rybo
wa. W  dalszej dyskusji przemawiali między innymi pp. 
Stokłosa, Fr. Matusik, oraz proboszcz miejscowy ksiądz 
Frytek, który w rzeczowem przemówieniu poruszył 
ważniejsze postulaty obeciiyck czasów i apelował do 
posłów P. S. L. „P iasta44, jako do tych, którzy stoją n 1* 
straży  interesów państwa i ludu polskiego o poparcie
1 pomoc. Po odpowiedzi i wyjaśnieniach udzielonych 
przez posła Dubiela odczytał p. Sułowicz z Grybowa 
szereg rezolucyj, k tóre zebrami jednomyślnie przyjęli. 
Ilość obecnych na wiecu, spokój i powaga z jaką słu
chano przemówień, wykazały dobitnie słabość i nicość 
demagogicznej agitacji niejakiego MokrzycJziego, który 
w „Przyjacielu Ludu44 z dnia 28 m arca zamieścił notat- > 
kę z wiecu, wyssaną z palca, w której jako płatny naj- 
mlta kłamie jak  wszyscy z tego stronnictwa i rzuca na 
całą ludność kłamstwa i oszczerstwa. Ale wolno „psu 
na Pana Boga szczekać44. J. Sułowicz.

Zc Strzyżowskiego. Dnia 6 kwietnia b. r. odbyło 
się w Strzyżowie posiedzenie Zarządu powiatowego 
P. S. L. „P iast44 przy udziale wszystkich członków, oraz 
delegatów gmin. Poseł Szmigiel w dluższem przemówie
niu przedstawił zebranym sytuację sejmowa oraz 
sprawy powiatowe. W dyskusji jaka się następnie otwo
rzyła zabierali glos prawie wszyscy obecni przedstawia
jąc sytuację polityczną po swoich gminach. W ynikiem 

1 poważnych obrad było uchwalenie następujących re/.o- 
ineyj. Zebrani 1) 'wyrażają klubowi posłów 1’. S. L. 
„P iast44 wotum zaufania, 2) oświadczają się stanowczo 
przeciw projektowi zniesienia starostw a w Strzyżowie 
i polecają tę sprawę posłowi Szmiglowi, 3) żądają zało
żenia w folwarku fundacyjnym iw Godowej kolo Strzy
żowa szkoły gospodyń wiejskich na wzór Albigowej, 
oraz kursów sadowniczych łączn e ze szkółką drzewek 
owocowych, 4) upraszają Małopolskie Towarzystwo Roi 
tucze o uruchomienie Okręgowego Tow arzystwa liołni- 
ezego w Strzyżowie, które jest od dłuższego czasu zu
pełnie nieczynne.

Jak  z tego widać polityka P. S. L. „P iast44 w po
wiecie idzie n o  po IŁoji krzyku i demagogji, k tórą upra
wiają z hałasem inne stronnictwa, ale cichą pracą, stara  
się ono o przeprowadzenie aktualnych i ważnych spraw 
dla powiatu i ludności wiejskiej:

M. Wojtowicz, sekretarz powiatowy,
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Kolbuszowa. W niedzielę palmową odbył się 
iw Kolbuszowej pod przewodnictwem posła Bielaka, bar
dzo Kozinie obesbny wiec, na któ^y przybyli delegaci 
z całego powiatu w  liczbie przeszło tysiąc. Referaty tre. 
ści gospodarczej i politycznej wygłoszone przez posłów: 
Jedynaka, Madejezyka i Bielaka były przyjmowane 

przez zebranych oMaskami., a w długiej, rzeczowej 
i spokojnej dyskusji, oprócz posłów, zabierali glos naj
poważniejsi obywatele powiatu i oprócz spraw  miejsco
wych i powia towych omawiano sprawy całego państwa., 
Na wniosek p. Myfiyeha uchwalono szereg rezolucyj i zu 
pełne wotum zaufania, d la posłów Bielaka, Madejczyka 
i Jedynaka; całego stronnictw a i prezesa Witosa, wzy
wając równocześnie rozbijać,zy z różnych pairtyj do 
skupienia wszystkich sił w „Piaście14 i pracowania nad 
dobrem lud a i całością państwa. Wiec ten wykazał, że 
kolbuszowski powiat stoi przy P. S. L. „Piaście", że po
tępia robotę warchołską różnych ambicjonenów. Prze
mówienia posłów, jakoteż i innych mówców były słu
chane ze spotkojem i powagą i urobiły m  zebranych z da 
lekich stron wielkie wrażenie.

Jędrzej Janusz. Br, Banaś.
Husów, powiat Łańcut. Dnie 17 m arca b. r. odby 

ło się u nas zebranie polityczne, k tóre, zagaił tutejszy 
kierownik szkoły Ignacy Błaszkiewicz. Przemawiali p. 
Franciszek Michałek, miejscowy naczelnik gminy, p. 
Michał Gargala i miejscowi gospodarze. Zawiązano Koło 
P. S, L., którego przewodniczącym został p. Franciszek 
F leszai, zastępcą p. Ignacy Błaszkiewicz, sekretarzem  
Henryk Ferenc, skarbnikiem  Ja n  Bar.

Ignacy Błaszkiewicz, kierownik szkoły,

Z W ie r z c h o s ła w ic  s łó w  k i lk o r o .
My nie lubimy często rozpisywać się w gazetach 

sami o sobie. Pozwolicie jednak mili czytelnicy, zwła- 
szca wy, którzy nie mieliście sposobności byc w naszej 
wk-sce i zbliska przypatrzeć się jej stronie moralnej 
i kulturalno-oświatowej, gospodarczej, że jednak napi
szemy słów kilkoro. Zgóiy zaznaczamy, że my idąc 
w bój o lepsze ju tro  jgfoo całość gminna, jesteśm y 
o wiele w korzystniejszej sytuacji od każdej innej wio
ski, bo na  czele naszej gminy stoi eałowiek energiczny, 
rozumny, pełen odwagi, żelaznej woli i poświęcenia, 
nasz czcigodny prezes W. Witos.

I  gdyby w naszej wsi było trochę mniej opiesza
łości a  więcej zrozumienia, i dobrej wiary w lepszą 
przyszłość, to przy takiej pomocy naprawdę mogliby
śmy z naszej wioski zrobić pod każdym  względem wzór, 
idiLa drugich.

Ja k  w yglądała nasza wioska przed wojną, nie bę
dziemy tego opisywać, wspomnimy tyUo, że pod 
;względem narodowym, politycznym, oświatowym, rol- 
ipiczj m i gospodarczym mogU stać śmiało n a  czele ca 
łego' szeregu.w si polskich. Podszas wojny i w okresie 
powojennym jest trochę gorzej, na co z ło ży ły 's ię  naj 
rozmaitsze stosunki, jednakże mimoto w  miejscu nie 
Stoimy i  ciągle posuwamy się naprzód, czego dowodom 
Ś.wietny rozwój sklepu K ółka rolniczego, działalność Iva

sy Stefozyika., która w ubiegłym roku miała obrót kilka 
dziesiątek tysięcy złotych.

W przeciągu paru lait wyóudowabśmy piętrow y 
„Dom Ludowy'1, imienia W. W itosa, budynek wspaniały 
w którym  mieści się kanoelarja gminna, Kasa Slefczy- 
ka, straż pożarna, olbrzymia sa la  dla podedzeń, przed
staw ień i zabaw, oraz kilka mieszkań pryw atnych. Zor
ganizowaliśmy również młodzież obojga pici w Kolaicli 
młodzieży, gdzie się ona uświadamia i wyrabia na do
brych obywateli^

Zdobywamy pomału własną bibljoitekę, k tóra już 
liczy pairęset dzieł największych pisarzy polskich

Pod koniec ubiegłego roku zorganizowaliśmy 
ochotniczą -straż pożarną wyposażoną we w szystkie 
potrzebne przyrządy pożarnicze i odpowiednie umun
durowanie. Na sprawienie tego złożyły się fundusze ze 
składek członków wspierających, których jest 24, 
w tern paru zamożniejszych gospodarzy, jak  również 
ze składek inteligencji miejscowej i okolicznej. W szyst
kim tym, k tórzy  radą ozy też pomocą łub gotów ką 
dopomogli nam do tych  zbożnych dzieł, składam y na 
te mmiejseu serdeczne podziękowanie.

A. Soiak,

L ist z Serfoji.
Wielce Szan. Redakcjo i Kochani Bracia Czytelnicy
Bardzo się cieszę, i s  w naszej gazecie roidna wy 

czytać wiadomości ze wszystkich powiatów i dowiedzieć 
się nawet o życiu rodaków w niejednej gminie. Cieszę 
się tembardziej, że jako Polak, żyjący w Jugosławji—  
widzę, że wy Um nie zapominacie o organizacji stanu 
chłopskiego i żyjecie w ścisłej łączności ze swoją re« 
dakcją. Inaczej u nas między Poiakami na obczyźnie. 
Ci często zapominają o swojej ojczyźnie, a z biegiem 
czasu wynaradawiają się. Gdy w roku 190S wyjechałem 
do Slavoaji, znalazłem tu wielu Polaków, którzy nie- 
tylko już dzisiaj zapomnieli swojego języka, ale wypis* 
rają się nawet swojej wiary. Tak było po roku 1918, 
kiedy znaleźliśmy się pod panowaniem serbskiem. Jeżeli 
jeszcze starzy, iako tako czują się Polakami, to młodzież 
nawet pojęcia nie ma, co to jest Polska. Wychowana 
w szkołach serbskich, zapomina o cem, że ich ojcowie 
byli Polakami i pochodzili z  ziemi polskiej.

To samo dotyczy i tych, co służą w wojsku. Czyta
łem w tutejszych, jugosłowiańskich gazetach wezwanie do 
Czechów, by wracali do swojej ojczyzny, —  czytałem, 
że rząd czeski ułatwia im nabywanie ziemi z parcelacji, 
dopomogając m do odbudowania się. Dobrze byłoby,' 
żeby rząd polski szedł wzorem rządu czeskiego, by przy 
parcelacji obszarów zastrzegł dla tych, którym losy ka
zały żyć w granicach innych państw —  by ich zachęcił 
do Dowrotu, gwarantując im nabycie ziemi i pomoc na 
odbudowę. Sinntnem to, że Polska karmi swoim Chle
bem żydów czy innych cudzoziemców, a rdzenni Polacy,1 
muszą się tułać po obcych krajach.

Pozdrawiając wszystkich czytelnteów/ na tem koń
czę —  a później napiszę coś więcej.

Jugoslawja. Łukasz Dembicki

Wielkie obietnice, wielkie oszukanie; nie zaraz 
pieniądze liczyć, lubo się przyśni, żeś ska,b znalazł: nie 
zaraz jeść, lubo stół nakryją.
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Dni Kalendarz rzjm akr-katalicki
S t a ń  e a

W k cli ml 
tindz. min.

Zachód 
ffódz.. min

18 N. 2 po Wielk. Apoloiijusza w 4 47 18 31
19 P . Kioscfeacii 4 45 18 35
20W . Sulpiok m., W ikt. 4ga. p. ]) 4 43 18 37
21 Ś. Opieki ku>. Józefa. Aiłzelura biskopa 4 41 18 38
2 2  a Sotera i K aja saęczeamfeów. 4 39 18 39
93 P. Wogeiech* b. i Jerzego męcz. 4 37 18 41
34 S. F ideińa  meczeanika 4 35 18 43
25 N. 3  po Wietk. Maika Ewangelisty 4 33 18 41

Wyjazd premjera Skrzyńskiego do Pragi.
Próres Rady ministrów i m inister spraw  zagra- 

n iem y  eh p. Skrzyński wyjechał dnia 12 kw ietnia b, r. 
dc Pragi.

Ilustrowany dodatek, k tó ry  miał być doręczony 
<k» 16 numeru ..P iasta", otrzym ają czytelnicy dopiero 
z następnym  numerem.

„Gazet mleczarska i hodowlana" N r 3 przynosi: 
„W pływ ferm entacji śm ietany i plókania masła na je
go w ytrw ałość", „Z prak tyk i i nauki", „P y tan ia  i od- 
poiwjedzi", „Kronika**, „Sprawozdania targow e" ! t. d.

— Do Nr 14 „Piasta" dołączyliśmy dla wszystkich 
naszych stałych prenumeratorów prospekty fabrykj ma
szyn rolniczych „Unia", S. A. w Giud ziądzu. Znając po
wyższą fabrykę jako  jedną z najsolidniejszych i najsu- 
tum ienniejszych, słynącą z dobroci, jakości i wykonania 
m aszyn rolniczych nietylko w Polsce, ale i zagranicą, 
polecamy ją  zamówieniom naszych czytelników..

Również prosimy S. P . Prenum eratorów  otrzym a
ne prospekty  nie niszczyć, lecz po przeczytaniu, dać 
sąsiadowi, k tó ry  nie czytając „P iasta", może również 
* prospektu skorzystać,

Sprowadzenie zwłok gen. Bema. W  roku bieżą
cym przypada 75-letnia rocznica śmierci gen. Józefa Be
ma, bohatera pow stania listopadowego i wodza pow sta
nia węgierskiego z r. 1848-49. W rodzinnom jego mie
ście Tarnow ie zawiązał się kom itet obywatelski, k tóry 
uczcił pamięć bohatera urządzeniem uroczystej akade
mii 'T' dniu 14 m arca zapoczątkow ując nią zarazem ak 
cję zbierąnia składek na sprowadzenie zwłok generała 
do k ia ju  i postawienie mu pomnika, W ęgrzy postawili 
ani |X)nu>ik w Maros— Weairheli w 1880 r. Urządzoną 
akadem ię zaszczycił sw ą obecnością przedstawiciel po
selstwa węgierskiego w  W arszawie prof. A drian Diveky.

Obecnie komitet realizując powziętą myśl, zwró
cił się za pośrednictwem naszego rządu do rządu franc. 
oraz do poselstwa poi. w  Angorze, celem zebra
nia potrzebnych danych do urzeieBy wistnienia sprowa- 

ł ttoeoia zwłok bohatera do kraju, który zakończył ży- 
«»e w  Aleppo w  Syrji w  r, 1850 i  tam spoczywa, Komi
tet filę wątpi, że cąiy n w f i  óhęjńe wesprze a^cję, ma

jąc i na celu złożenie hołdu wielkiemu synowi Ojczy
zny, k tó ry  krw ią sw ą i bohaterskiemu czynami w sktzy 
wal całej Europie że Polska mimo politycznego upadku 
nie przestała się upominać o sw ą niepodległość. Komiteł 
tą  d iogą apeluj© do serc ziomków o poparcie akeji. 
Skarbnikiem kom itetu je s t ks. pra ła t Myssor. dyrektor 
Kasy oszczędności w  Tarnowie, dokąd  wszelkie składki 
kierować należy.

50 Jomoetw pastwą pożaru. DnU G kw ietnia k  r. 
w osadzie Wiszlice, powiatu włods wskiego, w pewnym 
dem u w środku wsi wybuchł % n ieznany  dotąd przyczy
ny pożar, k tóry  następnie przedostał się na domy są
siednie i zniszczy!: zgórą 50 domostw, to  jes t prawie 
połowę osady. 100 rodzin pogorzelców została be« da
chu nad giową. S traty  wynoszą z górą 200.000 ad.

Morderstwo rabunkowe w Hasakowie. W Rusako
wie powiat Mościska dokonano morderstwa rabunko
wego na  osobie rzeźnika Ilka  Piet rumaka. Nieznany 
osobnik zwrócił się do P ietrusiaka z propozycją kupna 
świń. Pod tym pozorem wywabił P ietrusiaka do Mo- 
cztrad  i tam uderzeniem siekiery w głowę pozbawi! go 
żyeia. Po dokonanym  czynie zrabował Pietrusiak&wi 
kwotę 110 złotych. Policja jest na trapie spraw cy.

Tragedja rodzinna na wsi. We wsi Gaj, powiatu 
brzezińskiego, gospodarz, Ferdynad Fic, podpalił zagro
dę sw okh synów, ciągle się ze sobą spierających i ma
jątek , który  im oddal. Fic pragnął w ten sposób przez 

1 zniszczenie przedmiotu spora doprowadzić do zgody mię 
dzy synami. Gdy zagroda stanęła w plcm eniach, stary 
F ic, chcąc wyprowadzić na dw ór żywy inw entarz, rzu
cił się do obory. W tejsam ej chwili jed n ak  obora stanęła  
cała w płomieniach i staruszek splunął w raz z dobyt- 

. kicni. Podczas akcji ratunkow ej Edward Fic uległ pr pa- 
rzeniu i w stanie ciężkim odwieziono go do szpitala 
w Brzezinach.

Odkrycie dzikiego człowieka w łesie pod Warsza
wą. P atro l policyjny napotkał w lesie pod W awrem 

' jakiegoś brodatego człowieka z ogrom ną czupryną, k tó 
ry ujrzawszy policję, wdrapał się na drzewo. skąd na
łamanemu gałęziami zaczął bombardować widzów. Po 
ćtugieh nam owach zlazł wreszcie z drzew a, ale nie 

.mógł udzielić żadnych wyjaśnień, gdyż był głuchonie
mym. Kalectwo to wydało się podejrzanem j zagadka 
ddkiego człowieka została wreszcie rozwiązana dzięki 
niezwykłemu pomysłowi jednego z policjantów. Oto wsy 

'p a l on głuchoniememu dzikusowi do ust trochę mielo
nego pieprzu. Skutek był piorunujący. Głuchoniemy 
przemówi), rozdzwaniająe się soezystemi przekleństw a
mi. Teraz już łatwo było stwierdzić, że „dzikus jest 
w rzeczywistości zawodowym złodziejem i nazywa się 
Bolesław Sulik. Stilik od kilku miesięcy pędził żywot 
człowieka pierwotnego w lesie pod Wawrem.

Monak chistyczny patriotyzm  zlodz!ei angielskich. 
W' tych dniach zdarzyło się, że jedna z księżniczek, na
leżących do angielskiego domu panującego, zgubiła na 
spacerze w Hyde Parku jeden ze swych wielkich bry
lantów. Rodzina królew ska spodziewa się, że osoba, 
która znajdzie ten brylant, albo też złodziej, k ióry go 

U kradł, zw rócą g© właścicielce, albowiem naw et zło
dzieje londyńscy uw ażają tradycyjnie rzecz królew ską 
za świętą, k tó re j przyw łaszczać sobie nie wolno*

Przy tej okazji dzienniki przypominają, że w  ro
ku zeszłym księciu Jorau .ąkradŁlano w pociągu tekę,
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W kilka dni późnie.’ skradziony przedmiot znaleziono 
u  wrót zamku książęcego. z listem, w którym  złodziej 
przeprasza za dokonanie kradzieży, popełnionej w nio- 
świadomoici, że skradziona teka jest własności* palon
k a  domu królewskiego.

Straszliwy zabobon spirytystyczny. Żona pewne
go znanego lekarza % Brukseli o mało ero nie oadta 
w łych dniach ofiarą straszliwego za-b )bonu. Oto mie
szkańcy m iejscow ości^faurage do tego stopn a  zostali 
opętani spirylystycznem i seansami, że uwierzyli, .iż dla 
uzdrowienia syna miejscowego -piekarza duchy dom aga
ją się ofiary życia ludzkiego. Syn pbkairza % Maura^e 
był ehorym od dłuższego czasu. Przyjaciele jego rodzi
ny, nam iętni zwolennicy spirytyzmu sadzili, że w grę 
wclu dzi tu taj zly duch. Tedy przy pomocy spirytystycz 

• nyclł seansów starali się znaleźćrśrodek przeciwko tt j 
chorobie i wydało im się, że duchy rozkazują, aoy 
pierwszą kobietę, k tóra następnego dnia zjawa się na 
cm entarzu pochwycić i zabić.

Małomiejscy spirytyści dzierżyli straż przed w io
lami cmentarza. Nagle ujrzeli jakąś kobietę zbliżającą 
się do bramy cmentarnej. Kobietą tą była maiżonba dra 
Irev cs :a  z Brukseli. Przybyła ona do Maura gc. c t f m  
odwiedzenia grobu jednego ze.swych krewniaków Opę
tani zabobonem ludzie natychm iasi rzucili się na nie
szczęsną, skrępowali ją  i zawleMi do domu Diekarza, 
któram-u oświadczyli, że kobieta ta. musi byś spaloną 
w piecu piekarskim. Na szczęście sam  piekarz okazał 
się rozsądniejszym i wahał się pmzyjęcia toj straszliwej 
propozycj., Spirytyści pizyjęli tak  groźną postawę, że 
k to  wie, czy wikonicu nie musiałby ustąpić. Na szczęście 
w  krytycznej chwili zjawiła się p'eka.rzowa z doniesie
niem, że synowi jest lepiej. Wówczas zdecydowano się 
puścić p. Prevost.

Żona lekaiza powróciwszy do Brukseli zrobiła d o 
niesienie do policji. Władzo wdrożyły natychm iastowe' 
śledztwo, n a  skutek  którego ares/ko wra .u  cały szereg 
m i.azkańców Matuage.

Pociąg pędzący bez maszynisty. Z Insbruku do
noszą o niezwykłej katastrofie kolejowej, jaka  iwyda- 
Tzyla się kolo Karwenłełlcr, niedaleko miejscowości Er- 
war. Przyczyną wykolejenia pociągu była nieobecność 
palacza n a  parowozie. Pociąg- prowadził tylko maszy
nista. W pewnej cli wili wychylił się on z parowozu, s tra 
cił równowagę i wypadł na nasyp. Lokomotywa bie
g ła sama. Szybkość jej w zrastała nieustannie. Począt
kowo pasażerowie nie zauważyli zmiany szybkości, do
piero gdy pociąg począł pędzić 100 kilometrów na go
dzinę, pasażerowie zorjentowah się. Chwycono za ha
mulce, jednak było już za późno, gdyż pociąg wjeżdżał 
na  zakręt. Pierwszy wagon wykoleił się, za nim wysko
czył z szyn cały pociąg i stoczył się z nasypu, wyso
kiego na 4 metry. 11 osób zostało ciężko rannych, 
w tem trzy śmiertelnie

Światowy rekord glodowki. Rekordow y głodomór 
Jolly, k tóry  obecnie produkował się w Berlinie, zdobył 
nowy rekord światowy w głodowaniu, przebywając 
44 dni bez żadnego pożywienia w zam kniętej szklanej 
skrzyni. Pobii on w ten sposob poprzedni rekord W ło
cha Mulatiego, który  głodował przez 43 dni. —  Skoro 
'Jolly opuścił swoją szklaną trum nę, natychm iast poda
no mu pożyw ny kleik, czekoladę i  cały szereg pożj w-

| hycli, a  lekko straw nych potraw . Przewieziono go do 
szpitala, gdzie przez kilka dni przyzwyczajać się będzie 

| stopniowo do przyjmowania posiłku. Głodomór naogól 
czuje się dobrze, chociaż w ostatnich dniach, okazywał 
silną nerwowość. Na wadze stracił on 29 funtów i waży  
obecnie 94 funty.

W lecie bieżącego roku Jolly zamierza wszystkich 
głodomorów całego św iata wyzwać na turniej do No
wego Jorku.

Rabunek i morderstwo na stacji kolejowej we 
Włoszech. Z nad granicy jugosłowiańskiej donoszą 
o śmiałym napadzie kolejowym. Oto n a  stacji Pireatra- 
nek przy granicy wlosko-jugoslowiańskie; wdarli się do 
kasy kolejowej o godzinie 6 wieczorem w sobotę trzej 
zamaskowani bandyci, którzy po steruryzowaniu urzęd
ników, zrabowali 2.500 lirów i następnie uciekli na 
drugi brzeg. rzeki. Zarządzony pościg przez karabinie
rów i strażników celnych wydał rezultaty: dtwóch ban
dytów zraniono, z których jeden zmarł w szpitalu. Ban
dyci zabili natom iast sekretarza związku faszystów 
z tej miejscowości i dwóch strażników ciężko poranili.

Wesoły pogrzeb 80-leiniej staruszki. Dziennik hi
szpański „El Soll“ donosi, iż w Castella pewna 80-lelnii* 
staruszka,'czując, zbliżającą się śmierć, wezwała do s ’e- 
bte młodzież i poleciją jej, ażeby wzięła udział w ja j 
pogrzebie w jak  najweselszy ' sposób. S taruszka za 
mówiła przed śmiercią orkiestrę, tancerzy i tancerki 
z kasta.nietami, a kiedy umarła, wszystko odbyło się 
według nakreślonego przez nią programu. Na. cm entarzu 
urządzono bal, a po powrocie do mieszkania nieboszczki 
goście pogrzebowi wypróżnili —  zgodnie z jej wola —- 
cały zapas wina. znajdujący się w piwnicy.

Osobliwy testament. Elżbieta Godeffroy, zm arła 
w roku 1923 w Nowym Jorku, zapisała w test a menela 
swój majątek, wynoszący przeszło 400 tysięcy dolarów, 
jednemu ze swych krewnych, zamieszkałych w Ham
burgu. Nieboszczka postawiła jednak w arunek, aby, 
.spadkobierca przed przejęciem spadku zobowiązał się 
do spędzenia każdego roku sześć miesięcy czasu w mie-i 
ecie, w którem  testatorka umarła. W  razie nieprzyjęci* 
tego warunku, spadek miał przejść na własność innego 
krewnego, zamieszkałego również w Niemczech, ale 
znów pod warunkiem, iż sześć miesięcy mieszkać będzio 
w Europie, a resztę każdego roku w Ameryce.

Wyścigi strusi w Austraiji. Z Adclaidy donoszą, 
żj odbyły się tam w  tyieh dniach wyścigi strusi. Pu
bliczność tłumnie zgromadzona, bawiła się nadzwyczaj
nie t \m  osobliwym spektaklem. Struś biegnie cprawdzie 
bardzo szybko, aile odznacza się „nadzwyczajną skrom 
nością1'. Za każdym więc raizem, kiedy tu i. czy inny 
struśj,.wyprzedził swych konkurentów i już był uw aażny 
za zwycięzcę, zginał nagłe kolana, przyklękał, a wre
szcie siadał na ziemi, doprowadzając do rozpaczy jeźdź
ców’- Trzeba się było z tym uidywiuaJnym sposobem 
rozumienia wyścigów pogodzić, tem więcej, że epizody 
tego rodzaju niezmiernie bawiły publiczność.

Krwawe walki podczas śmigusu. Z Budapesztu 
donoszą: W Alsohaza pod Szegedynem doszło na  tle 
tradycyjnego oblewania dziewcząt wodą, czyli tak  zw at 
nego śmigusu, do b ijatyki pomiędzy dwiema grupami 
młodzieży. W wyniku tej bijatyki zabity został jedeo 
ae w&pó'wałczącyck, a  15 odniosło ciężkie rady.

»



N r 16 Niedziela dnia 18 kwietnia 1926 r. 19

Największy, człowiek ńa świecie. Li a Yu Szing, 
•oibrayia chiński, .nają^y 2.60 m wysokości, najwyższy 
ICEiowiek na, świecie, wyrusz}7! w podróż z Szanghaju 
do San., Francisco, gdzie odgrywać będzie pewną, rolę 
w  zdjęckuoli kinematograficznych. Olbrzym ten był da
wniej stróżem pałaców cesarskich w Pekinie.

Zgon miljardera mieszkańca jachtu. W wieku łat, 
70 zmarł am erykański m iljarder Bayard Brown, któ
ry mieszkail n a  swoim jachcie od 40 lat na wscliodniem 
w ybizeżu Kolchester. Jach t ten od -10 la t nio przedsię
brał żadnej podróży i tylko zależnie cd prądów i glebo- 
kości dna zmieniał miejsce dla zarzucania- kotwicy. 
Oseść pierwotnej zalog-i wymarła, a przyjęci później 
chłopcy okrętowi, są dziś starym i wilkami morskimi.

Straszna katastrofa automobilowa na Węgrzech. 
W  pobliżu Osdeinburg- w gminie Lov6 (Węgry) zdarzyła 
»i-ę straszna katastrofa automobilowa. Auto, którem 
jechało 5 kobiet, jedna, 7-letnia dziewczynka i szofer, 
w skutek złamania kola na moście nad pewnym poto
kiem złamało poręcz i -wpadło o o potoka, grzebiąc pasa- 
ie ró w  pod sobą. 2 kobiety poniosły śmierć na miejscu, 
8 zmarły w szpitalu, dziewczynka walczy ze śmiercią. 
Szofer wyszedł z ni-ebezpiecznymi ranami.

Fołknął 252 szpilki. W tych dniach do jednego 
lo  szpitali berlińskich przywieziono 'człowieka, który 
W celach samobójczych połknął mnóstwo szpilek. Z żo
łąd k a  jego wy prowadzono już 252 szpilki dwucentyme- 
trow ej długości. Jak  się zdaje, samobójcę tego będzio 
można utrzym ać przy żyein.

Przyrost Indjan. Jak^łonoisi z W aszyngtonu, wy
niki ostatniego spisu ludności stw ierdzają, że Indjnnde 
bynajm niej n ie  znajdują się W stadjum  wymierania., lecz 
przeciwnie, od roku 1920, a  więc w ciągu 5 lat, ogólna 
len liczba podniosła się z 270 tysięcy na  350 tysięcy.

Napad piratów na parowiec pasażerski. Parowiec 
Chiński w drodze między Szanghai a  Hongkong napa
dnięty został przez piratów, którzy jako podróżni znaj- 
Idowali się na  okręcie. P iraci rzucili się na podróżnych, 
■wiązali ich, złiipiii s ta tek , poozom wylądowali w zato
ce Bias, wyładowali zdobycz na łodzie rybackie i ucie
kli.

Pies spadkobiercą 50 tysięcy dolarów. A m eryka
nin, Thomas R ichard' Adams, zamieszkały* od dłuższe
go cza-su w Anglji w Oldburgu, zapisał cały m ajątek, 
Wynoszący 50 tysięcy dolarów7, swemu psu. Zadecydo
wał on, że z chwilą, „kiedy to drogie zwierzę um rze1', 
pieniądze m ają być rozdane pomiędzy krewnych testa
to ra.

Odpowiedni Redakcji.
P io tr  W rona: Należytość rejentalua dałaby się okre 

lilć ty lk o  wówczas, gdybyśmy wiedzieli, jaka je s t wartość m ajątku 
W każdym razie, radzimy ugodzić się z rejentem  co do należy- 
ło śc i prawnych. — Anton} K rzystyn iak , A m eryka: Ga- 
*etę stale wysyłamy. — Bardzo nas to cieszy, że się wam „Piast* 

Podoba. Serdecznie was pozdrawiamy. — M. J a n k u c s k i  : G a
zetę wysyłamy. Nie wiemy, o jakie dzienniki wam chodzi. N apisz
cie wyraźnie, z jakiego działu ma być dziennik, którego adresu 
potrzebujecie. — W. S tach : Posterunkowy mial prawo skonfi
skować wam broń, jeśli -niw mieliście pozwolenia na . roszenie 
broni.. W każdym razie, w sprawie tej zwróćcie się do starostw a 
• przedstawcie cały przebieg zajścia i proście o wydanie rewol

weru. Adres f irm y  Halski, Sukiennice, Kraków. Adre su gazety
0 którą wam chodzi, nie znamy. — « % r e k s n n d e r  f t o D t a u S k l :  
Sprawa K atarzyny Kobłańskiej zajmiemy się. Z uwagi jednak, 
że spraw tych mamy bardzo dużo do załatwienia, muszą być one 
załatw  a\.e koleino. Należy trochę poozekać. — E , B e d n a r 
czyk  I. K.t W sprawie adresu wspomnianego księdza, prosimy 
zwrócić się listownie do konsystorza biskupiego w Krakowie. Co do 
kupna parceii w Mtłupoisce, to nie możemy wam radzić, nie zna
jąc, jak ie  macie na to fundusze. — P a w e ł Z iem iań sk i, 
T rzcśn ió w : Poruszoną przez pana sprawą zainteresowaliśmy 
naszych posłów i będziemy się starać, aby w urodzę rozporządze
nia, zniżka kolejowa nabywcom parcel, wyła uwzględniona. — 
Marfa M isiaszk ow a: Sprawą waszą zajmiemy ‘się i  damy 
znać y „Piaście* po otrzymaniu odpowiedzi z Izby skarbowej. 
Kalendarz wysłaliśmy swego czasu na  adres Franciszka Misiaszka 
do Dąbrów,cy, gdyż tak i adres podaliście. Obecnie wysyłamy po
nownie pod wskazanym adresem. — S tefa n  K luż: Otrzymać 
dzisiaj skapitalizowaną rentę, jest rzeczą trudną ze względu na 
brak pieniędzy na ten c-el. Nadmieniamy, że wszelkie sprawy za
łatwiamy ty Do naszym prenumeratorom. — K ypuła W łady
s ła w : Adres Urzędu emigracyjnego: W arszawa, u j  Królewska. 
Obecnie em igracja do Niemiec już jes t wstrzymana, gdyż kontyn
gent je s t już wyczerpany. Tylko w tym wypadku, gdybyście mieli 
gotowy kontrak t nadesłany wam przez dawnego pracodawcę z Nie
miec, moglibyście otrzymać pozwolenie wyjazdu. Zwróćcie się za
tem  do lego gospodarza, o któregoście pracowali, aby wam tego 
rodzaju kontrakt nadesłał, poczem urząd gm inny wyda wam po
trzebne doknmenta, które należy przedłożyć do wojewódzkiego 
Urzędu pośrednictwa pracy w Tarnopoin. — J ó z e f  Zacbai
W sprati e, c której nam piszecie, należy sio zwrócić do Centrali 
tego Towarzystwa o informacje, Ze względu na  dewaluację koro
ny austrjackiej, nie należy się spodziewać wiele pieniędzy. — 
F ra n c isze k  J n ra sz : Ogłoszenia tego rodzaju m uszą być 
wyraźnie podane, dlatego prosimy nadesłać nam na osobnej kartce 
napisany tekst, przyczem bardzo łatwo możecie sobie obliczyć, ile 
będzie kosztować, bo jedno słowo kosztuje 15 groszy. — J ó ze f  
.'nadeja :  Podanie pańskie doręczyliśmy posłowi Komanowi. — 
W ojciech  K yiuarczyk , E iisu o :  Korespondencję waszą 
przesłaliśmy p. posłowi Madejczykowi. — K o w a lsk a  M arja: 
Sprawą zajmiemy się. — J ó z e f  W alasa , A m ery k a : Ser
decznie dziękujemy za korespondencję, którą będziemy drukować. — 
J a n  B ed narz: Zarządzenia starostwa są w tej sprawie m iaro
dajne. — G rzegorz Ś k aleck l: Ma pan nauczkę, aby in te 
resu nie robić „gtośno", i  mieć w pogotowiu pieniąda , Na to. ze 
pana krewni podkupili, niema żadnej rad /. — K o reck i M iko
ła j:  Nie wiemy, co było przyczyną śmierci tego górnika, wobec 
czego, nie możemy pauu dać wyjaśnień. Co do wyjazdu za g ra
nicę, istnieją wyraźne przepisy, które muszą być uszanowane. 
Rekrutacja na roboly rolne do D auji odbywać się będzie prawdo
podobnie z końcem tego miesiąca. W każdym razie, ogłaszamy 
zawsze rekrutację robotników sezonowych na  czas, aby zaintere
sowani, mogli na czas postarać się o potrzebne dokumenty. Za 
zjednywanie nam prenumeratorów sordeczniedziękujem y. — Fran
c isz e k  Gan: \V sprawie, w której zwróciliście się do nas, n a 
pisaliśmy do posła Malika. Sądzimy że poseł Malik nie odmówi 
Wam pomocy. — S ta n is ła w  S z e w c z y k : Z listu  waszego nie 
wiemy, o co wjDI chodzi. Za zwołaną komisję będzie płacił ten, 
który ją  zwoływał. — J ęd rzej Czarnik: Już swego czasu 
raz donieśliś.nj wam, że będziecie musieli zwrócić pełną wartość 
za dolary, które otrzymaliście z Ameryki. Licząo i  koronę po 1 
zt 5 gr, wypadnie wam z tego ty tu łu  uiścić 1.470 zł, oraz zale
głe ustawowe od etki za la t  3. ,V artykule swoim poruszacie my
śli, które nie są nowe i które były czę to przedmiotem rozważań 
w naszej gazecie, dlatego nie umieśe my7. — M arcin N ie m ie c : 
Za 800 koron sp ła ta  z kw ietnia 1919 r., należy się dzisiaj 170 zł. 
Jeżeli była umowa, że macie jej przesłać do Ameryki, to musicie 
postarać się o zezwolenie w izbie skaroówej na przekazań e dola
rów do Ameryk', a jeżeli nie, 10 pieniądze te możecie złożyć do 
depozytu sądowego. — „ Ł a j idny“ z P u źn ik : Nu n e r  II
1 12 „Piasta* wysłaliśmy. Co do iosów, to zwróćcie się o informa
cję (aa pewną opłatą) pod adresem: Dom informacyjny, Jakób 
Eiheuschitz, Kraków, Rynek główny. — W ła d y sła w  Ńl a ż u 
rek* Numer okazowy wysłaliśmy. Za życzenia serdecznie dzię
kujemy. — M arcin K ołod z ie j, B uhlce: Serdecznie dziękuję 
za lis t pański. Przy sposobności gdy będsiec e w Kiakowie, piO- 
szę koniocznio przyj"ć do Redakcii. Lcgitym ac,e dla mężów zau
fania, otrzymacie z Zarządu powiatowego. Numery okazowe dla 
nowych prenumeratorów wysłaliśmy. Przyjmijcie serdeozno pozlro- 
wienie od nas. — J e le ń s k a  J ó ze fa : Odpowiemy w „Piaście*



20 Niedziela dnia 18 RtrietaU 1926 r. N r  1 6

po z b a d a n a  w  Izbie *k*fuowej. — J a n  H o l u j  i Pismo mini
sterstw * skarbu zwracamy. Dokładne pouczenie byle umieszczone 
w „PUście". — J ó z e f  Z a j ą c  S jlaw ą  - ja ty  rajmiemy się. — 
W ł a d y s ł a w  I  a r s t k a  -'aarzeinii- »ta<"ji): N em ożliwe dzisiaj 
de odszukania. — W ł a d y s ł a w  P y t l a k s  Pism  pańskie ode
słaliśmy do Zarządu pow: iiowrg-5 w P  zew or ka. — J a n  P a w e 
ł e k }  W sprawie m łje e  musi pan bezwarunkowe zwrócić się do 
starostw a w Przeworska i  wyjaśnić n a  miejsca wszystkie potrze
bne okoiioznuścL — J ó z e f  M a r k u i i s ;  Jeżeli rek ars bvł prze
stany przez izbę skarbową do m inisterstw a skarbu, to należy za
czekać na odpowiedź, gdyż w te j sprawie nic już n :e  możemy 
poradzić. — F i u H i U z e k  S z o m b i n  u : Wyślemy po otrzyma
n ia  z  księgam i lada  dzień. — F r a n c i s z e k  T ł u s z c z :  Na to 
istnieje tylko rek ar* i czek ić musicie do cbwili jego załatw ienia.— 
J ó z e f  B a n d u r a  Spraw ą pańską zajmiemy się. — A n d r z e j  
K o r d ę b a :  Na tu  n  b ma rady, g Jyz  przepis ust iwy jes t sta
nowczy i wszelkie przeniesienia n^erackomoici, podlegają opłacie 
skarbowej. A niezapłacenie, narazi pana n a  koszta. - - J a n  L o 
r e k  : W  oprawie wpisu podziała grantowego należy zwiócić się 
de wydziału hipotecznego przy Sądzie okręgowym i domagać się 
zaznaczenia podziału w księdze hipotecznej. — J a n  N k '1'O i 'in l i .  
Zainteresowane kobiety powinny zw rłcić się listownie wprost do 
nas, — A n d r z e j  5! r e z e k  0  informacje w sprawie bbzrobocia 
zwróćcie się do Państwowego Urątfdu pośrednictwa pracy, Kraków, 
Krowoderska L. 5. — K a z i m i e r z  ln u  j o r :  Depozyty w kasach 
sierocych waloryzowane będą na 50 proc. o artości, w dniu zło
żenia ćo kasy  depozytowej. Ponieważ to jes t sam a przedwojenna, 
przeto wartość jej wynosić będzie około 2.200 zł. Bliższe szcze
góły w tej sprawie, podane będą nr naszej gazecie, z chwilą,-kie
dy ewrot pieniędzy s+auie iię  aktualnym . — M a r c i u  >1 l i r  d y l i  a :  
Pieniądze, złożone w kasie Reiffaiscaa, należy uważać za przypadłe, 
gdyż wartość ich zde wal nu wała się. Co do dawnych 50 koron nie 
otrzymanych z poczty, należało zaraz reklamować, gdyż n a r  et 
dz>siaj gdybyście je  otrzymali, nie przedstawiałyby one żadnej, 
wartości. i H a r j a  U e c ż a b k u w b : Serdecznie z p a n ią  wsuił- 
ci ujemy, z powodu strasznej choroby, która W Panią nawiedziła. 
Artykułu, _ powoda braku miejsca, nie możemy umieścić. — M i
c h a ł  ł i u z a k ,  F r a n c j a ;  Jeśli pan nie otrzymał odpowiedzi 
od nas, to bardzo być może, że lis t zaginął i  dla jego prosimy 
przy ponownem zapytaniu powtórzyć wszystkie te  okoliczności,
0 których wyjaśnienie panu cnodzi. — B ień  Jjkóte: Tytułem 
zwrotu, należy się pann pełna walorysacja w kwocie B45 zł, oraz 
zaległe nmówione odsetki. — K o t u l a  i r a n c i s z e k  -. Kie re
flektujemy. — J a n  Ł a z a r z :  Ka pańskie zapytanie ju ż  swego 
czasn odpowiedzieliśmy, obecnie ponownie donosimy, że obowią
zani jesteśc'e tylko do tego, coście przyrzekli dać. Za pośredni
ctwo, na  wypadek umówienia prowizji, należy mu iię najwyżej 
półtora procent. Należytość skarbową zapłacić musicie, a  jeżeli 
wam trudno, to powinniście wnieść podanie o rozłożenie w l u  na 
■•aty tuj k w jiy  w ciągn jednego reku. — S z c z e p a n  C j . a p l a k :  
W  Bera wie te i, zwróćcie się ib  komisarza ziem skif go, który w»m 
udzieli dokładnych wyjaśnień. — F r a n c i s z e k  r , » j a : Zarząd 
Główny przyznał pann odszkodowanie, polecił Jo jednakże zwa
loryzować w ten sposób, że % pełnej waloryzacji ] wyznano panu 
tylko 10 proc. t. zn. 25 zł i 70 gr. K wota t«*, stoi do waszej 
dyspozycji i  w tym cela, należy zwrócić się do Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych w Krakowie, Radziwiłłowska 23. — 
P .  W . F .  W d o c e n i ; Zupełnie błędnie pojmują powiedzenie 
poda K rężla w artyknle jego, „Polska jest krajem rolników, chło 
pów“. Km'ec<e w niej rządzić powinni, — jakoby poseł tea  względ
nie stronnictwo, tylko km ieci brało pod uwagę, a opuszczało bie- 
detę wiejska, bezrolnych i małorolnych. W t"śnie „Piast" walczy 
jak najusilniej w ou rone biedoty. Retorma rolna m a to główne 
zadanie, żeby bezrolnym i małorolnym dać ziemię, zrobić ich kmie
ciami, bo ci, mając w arsztat r Tacy, neajrj. byt zape’ mi sny, m ;g ą  
skutecznie bronić swych praw i rządzić w Polsce. Chłopi, biedni
1 głodni, zawsze będą poniewierani i obrabowywani z nule iu^eh 
im praw. — ftaarcin ł i ln ś :  Gazetę i  czek wysłaliśmy. Wiersz 
nadesłany jest za długi, a nadto m a liczne braki, dlatego nie bę
dziemy drnkować. — M arcin  Z ie liń sk i:  P isze , pan: „Bry- 
lowty z żydam i poszli innem i drogami. Zaszli do m iasteczka Le
ni agrad, d~ sowieckich rad. A lleluja". Że tak  się itało, to nie 
A lleluja — lecz hańba! W iersz drukowany nie będzie. — T o
m a sz  K r u k : Bard tu dziękujemy za pamięć o nas. Cieszy nas 
wasze zapatrywanie na  pracę społeczną i polityczną. Korespon
dencje * wieców, które odbyły się  przed kilka miesiącami, jako 
nioaktua'ne, nie przedstaw iają d a nas żadnego zairterosow ania 
i dlatego prosimy o korespondencje świeże, z obecnej chwili. — 
J ó ze f Otton: .,D nga k a  lepszemu'* będzie umieszczona w mia

rę miejsca. „Ba e t trzech Jaśków", W  agi i  słaby jako wiersz, 
dra owany ie będzie. — & ekretarjat O U rąguw y P . 8 . Ł,
—I ia s t“  B ara a> rl> / c :  Gazetę wysyłamy. Ogłaszanie komu
nikatów e zebraniach, uważamy za bezcelowe z powoda malej 
ilości prensuneraturósr z tam tych stron. Krótkie sprawozdani* 
chętnie zamieścimy. — ł i i f c / j d a t t  W ierz b ic k i : W iersa 
nie nadaje  się do druku, gdyż, jest. rzeczywiście tak  m, jak  go 
pan skwalifikował. — P io tr  l e i o ń :  Artykuł: „Cudza własność 
jes t święta", nie nadaje się do druku. Sprawa posiadania i naru
szenia w posiadaniu, uregulowaną je s t przez cywilay kodeks au- 
ftijack i z roku 1811 w sposób podobny, jak  w innych państwach 
(Niemcy, F rarojti). Nowela do kodeksu, wydana w roku 1915, 
ogranicza bardzo prowizorja, zastępując spory graniczna postępowa
niem o sprostowanie grm io . W  pewnych wypadkach jednak pro
wizorja są nieuniknione i  trzeba się do nicn uciekać. — K jc * >  
h o w slii B ro n is łiiw : Będzie drukowano. Gazetę „Spraw a Lą
dową'* wysyłamy. Prosimy o dalsze korespondencje, które należy 
pisać tylko na jednej slrouie arkusza, gdyż t> ułatw ia drnkownaie,

D R 0 3 ME OGŁOS/i^W IA
F ra n c isz e k  jH ra sz  z Frysztaku, nie byl do kontroli wojskowej 

w Frysztaku, ani leż w innem P. K. U., z powodu pobytu zagranicą za prac*.67S

J a n  S m ela , urodzony dnia 25 maja w roku 1897 w KonieczkoweL 
powiat Strzyżów, zgubił pap'ery wojskowe, które unieważnia się. 678

W a le r ia n  Z agu l unieważnia zagubione dokumenty wojskowe, wy
sławione pizez 50 pułk str. elców Kresowych. t>89

M a s iy n y  d o  w y ro b n  dachówek cementowych różnych 
systemów, formy da rn r betonowych, pnstaków cementowych, płyt 
chodnikowych i t. p. wyrabia śinsaraia Michała Steianowskiego, 
Lwów, ul. Warsztatowa, L. 10 miedzy ul. Rycerską a Kordeckiego. 
Telefon 49-14. \  • S. 101 2 0

B e z p o ś re d n io  za rogatka Lwowa 20 morgów w je łnym  
kaw ałku przedniej ziemi ogrodowej, ora* 31 morgów, połowa roli, 
połowa pastwiska, do sprzedania. — Zgłoszenia. E. fciuy czy oski, 
Lwów, Rynek Ł. 34, i i i .  piętro. 656 2 2

8 5  u a f $ t* tó »  od 10 do 4.000 morgów z żywym i m artw ym  
inwentarzem, zabudowania masywne, oena za mórg od 10 j —150 
złotych. Domy ze sklepami i  młyny wodne korzystnie do sprzedania. 
Maiek, Bydgoszcz, uL Dworcowa L. 2. Telefon 1183. 670 2 2

kupnję przez ca*e lato. — Zgłoszen:a: Jan  Fedro, Zakopane,
ulica W itkiewicza L. 22. 686 1 2

i ? e z  K O R E P E T Y T O R A  n c i r U i :
L ite r a tu r y  p o lsk ie j '(krytyka. streszczenia, ćwiczenia) — Ł a c in y  (tłum&je# 
nia, prepaiacje) — M a te m a ty k i, F iz y k i (rozwiązania zadań, dyskusje) — 
H is to r jl , G e o g ra tjt  (skróty, repetytoija) — Języków obcych (samouczki, 
słowniki) — Wydawnictwa „POM.GC SióKGLNA" H. 'Wa.jnera* W arszawa, 
ul. Bielańska 5/108. Żąduó wszędzie. Szczegółowy katalog wysyła wydawniolwo 

po otrzymaniu 15 groszy (znaczkami). 087

P A R C E L A C J A !
Po 80 dolarów czarnoziem na  spłaty. Zgłoszenia: Folw ark Kor- 
cznnek, wieś Dabryniów. poczta i stacja k o ło w a  Podwysobie.

077 l  3

U l e  j a m e r y k a u B l c i e
0 podwójnych ścianach, olejno malowane, z daszkiem, nadstaw ką
1 wuzy.stkiemi ram kam i, sprzedaje po 25 złotych i wysyła za uo-

przedniem nadesłaniem połowy naieżytości i6 ł 2 2
F ab ryk a  „O dlew “, K rak ów -G rzegorzk i.

G O SPO D A R STW O
22 morgowe, czarnoziem podolski, z budynkami, inwentarzom  
obsiane, sprzeda po 140 dolarów za mórg. Ka oćfow iećź 45 gr 
Kantorowa, Bohatkewce, p, i  k. Derysów ad  Tarnopol. 681 1 21
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Z I E M N I A K I
jadalne, biała iub czerwone, bez ziemi, zdrowe, stale wysyłam. Na każde 
15 ton żądam tytułem zadatku 300 zł, resztę pobieram za zaliczką kolejową,.

W ag o n y  k ry to , d o b rz e  z a o p a trz o n o  sło m ą . 542 7 0

Feliks M irkow ski,Poznan ,W 3zystk ichSw ię tych5

UWAGA ROLNICY! NIEBYWAŁA OKAZJA!
F Ł . U G I  "
włościańskie, żelazne, system FrOhlieha, razem 
z koleśnicami, za cenę tylko 18 zł dostarcza

D O M  HANDLOWY „T0WAR“
W ADOW ICE, UL. TR ZEC IEG O  MAJA

Blbljoteka Oświaty Ludowej
da‘e swym czytelnikom 6 pożyteczny cli i pouczających książeczek w każdym 
kwartale. P re n u m e ra ta  k o s z tu je  2 z ło te  n a  k w a r ta ł .  Zapisy wad B. O. L. 
można w każdym urzędzie pocztowym, lub w administracji, W ąb rzeźn o , 
u l .  W olności fj. 59. Tamże nabyć można bruszurki: „N ow e p ra w o  o r e 
fo rm ie  ro lnej*  — cena 50 groszy. „Z b io re k  o b cy ch  w y ra z ó w 1*, spotyka
nych w książkach i pismach, objaśniający ich znaczenie i wymowę; w dwóoh 
częściach. C en a  1 z ło ty , w oprawie kartonowej 1 zł 15 gr. 639 3 6

1 M I E J S K I E
1 ZAKŁADY CERAMICZNE
1 KRAK&W14

p o l e c a j ą  n a  s e z o n  w i o s e n n y

WAPNO
do b l e i e n f a ,  b u d o w y  I n a w o
o r a z  w s z e l k i e  m a t e r j a ł y  b u d o w l

W  gminie Breń-Kobierzyn
pow iat T ara(5w, poczta Lisiogóra t8 3

jest do sprzedania parcela
5 morgów ^00 są iu i w jednej parceli, przy gościńcu, z Tarnawa 
10 km, do Dąbrowy i  km, a 3 km do Lisiogóry — po 100 dolarów 
za mórg. G rant ten, położony na małem wzniesienia, otoczony 
je s t c połndaia i północy miedzami, od wschodu zaś gościńcem 
rządowym, a od zachodu drogą do Laskćwki i na nim  udaje się 

wszystko: ziem niaki, żyto, pszenica, konicz i  t. d.

Wiadomość a  p. Wojciecha Mączki w U jścia Solnom koło Bochni

PARCELACJA majątku BAŁANDYCZE

P a r c e lu je  s ię
majątek Niestanice w powiecie radzieebowskim, 4 km 
od stacji kolejowej Chołojów. Obszar 1.860 inorgó>v. 
Cena bardzo przystępna, przeciętnie 50 dolarów za raórg. 
Wypłata do roku. Warunek, że kupujący kupi 2 razy 
tyle lasn, co roli i łąk. Las w spółce leśnej. Zgłoszenia: 

Zarząd dóbr Niestanice, p. Chołojów. 665 2 2

SSifcsaL^ir Js:±, M a s J s : i l ,
węże, topory, guziki, ozdoby 
do mundurów, wszelkie przy- 
bory dla straży ogniowych 
oraz pompy do studni, poleca

Fabryka S.Tiębickiego
w Warszawie 

ul. Kopernika L. 33/31
689 3 o

poczta Janowo -Kobryńskie, 1.000 ha ziemi, lasn 
bez szachownicy. H ektar 150—250 zł w złocie.

i łąk

(L74o

Konces. kursy kroju i szycia 
Józefy Zabielskiej
Kraków — u lic a  św . K rzyża L. 7

Przyjmuje, się na naukę kro u i szycia córki zamożniejszych gospodarzy 
bliższych okolic i na mieszkanie. — Zgłoszenia osobiste i listowne.

Znaczek na odpowiedź. «80 1 2

1HNACY C Y P B S S
Kraków, uL Szewska L  13/P.
w ysyła : m a n d o lin y  wioski© po  25—30 zł. 
Skrzyp©© sz k o ln e  z© sm y czk iem  26 zł. 
K arm o  n je  ręczą©  od  40 zJ. N ik low y 
„ G re  RoskopP* p a te n t  % ła ń c u sz k ie m  
14 zlj n ik lo w y  p la s k i z e g a re k  s ły n n e j 
m a rk t  „E n ig m a44 22 zł, b u d z ik  15 zł.
Ceunik ilustrowany zegarów i instrumentów 
muzycznych darmo i opłatnle 503 75 0

B aczn cśe  ro ln icy !
Tanio do sprzedania 2 pługi „Kul<uralne“ K. o, największa głę
bokość orki 8 cali, szerokość orki 10 cali. W aga kom pletna ptuga 
74 kg z krojem i  podrzynaczem, po cenie 94 zł. Pługi znajdują się 
w adm inistracji „Sprawy Ludowej“ we Lwowie, Sy .stuska 58a, J. p.

K o r z y s t a j c i e  z  o l u i z j i l  S. 101

Płaszowska t
Fabryka dachówek i cegieł S. A.
w Krakowie, ul. Radziw iłlowska 19

poleca: 537 4 12

a  dachówkę tłoczoną (m ursylską), karpiówkę,

W
cegłę m aszynow ą i pustą.

I n s t m m e n t a  m u z y c z n e
o r a z  r e p e r a c j e  t y c h ż e  — p o l e c a

Jpzef N ik ie l, K rak ó w , Sze w sk a  2.
P o tr zeb n y  c h ło p ie c  d o  p ra k ty k i. 540 1 c
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POLSKI ZWIĄZEK 
PRODUCENTÓW ROLNYCH
Spółka z ograniczoną odpow. w Krakowie

Zastępstwo:

VIEH UND FLEISCHHINDELS - GESELLSSHAFT
m. b. H. w W iedn iu  II! 

ul. Szpitalna 15, gmach Kasy Oszczędności m. Krakowa
Telefon 4638 —  Adres telegraf.: Agricultura Kraków 

Lwów, ul. Kopernika 14. Telefon 1432.
Lublin, Krakowskie Przedmieście 48.

BfURO EKSPORTU BYDŁA 
NIEROGACIZNY, CIELĄT I MIĘSA

Obliczamy najniższe koszta!
Płacimy n a j k o r z y s t n i e j s z e  knrsa za dewizy 

Udzielamy wysokich zaliczek na frachty.
Szybkie i' p n n k t n a l n e  załatwianie!

Przyjdźcie i przekonajcie się! 532 17 o

BŁĘDNICĘ
B R A K  K R W I U S U W A

PSlSERSU ihlO  E
W I N O  C H IN O W O  - Ż E L A Z IS T E

na maladze hiszpańskiej 532 17 O
reguluje słabości kehiecc, dodaje siły, podnieca apetyt, p rz y 
c z y n ia  k rw i — p o łożn icom  z ad z iw ia jąc o  szybko  p rz y 
w ra c a  siły , a specjalnie polecane przez lekarzy w chorobach 
płucnych, po przebyły cli ciężkich chorobach, przy osłabieniu 
ogólnem, oberwaniu, braku oclioly do życia, nudnościach, 
zawrotach głowy — wyczerpaniu fizycznem i umyslowem. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach iub zamawiać 
wprost z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 
lichemi podróbkami, które są bezwartościowe, żądać wyraźnie 
R O h S E R  A V K H Z lfSnuFO H SK ItG O

naśladownictwo energicznie odrzucić !
Flaszka mniejsza z opłaedną pocztą i opakowaniem zł 2*30

5 i łaszek zł 11*—
Flaszka podwójna z opłaconą pocztą i opakowaniem zł 4'30

5 ilaszek z! 20"— 
Wyłączny skład i wyrób na Polskę:

t

G o s p o d a r s t w o
66 morgów ziemi I  klasy, na Kujawach, od ’/* do 1 m etra czar- 
noziem, tpód g lina przepuszczalna, drenowane, W jednym kawałku, 
własność bez długów. Dom m ńszkalny 2 pokoje, 2 spiżarki i kuch
nia, sta jn ia  na bydło i konie, s‘odola k ry ta  słomą; bDtJynki_ mu- 
:owane, kryte papą i jeden dum muruwauy dla robotników. 
Obsiane na zimę: 141/, morga pszenica, ł l  m orglw  żyto, koni
czyna, reszta pod wiosenną uprawę buraków cukrowych, cykorji 
i cebuli; s a i  owocowy 14 drzew, woda dla drobiu, inw entarz  żywy 
i m artw y kompletny, zapasy zboża i  naszy dla inw entarza. 
Kościół, szkoła (miasto) w miejscu i przy fabrykach. Cena 6.000 
dolarów amerykańskich, płatne w złotych. Zgłoszenia do adm ini
stracji „ P a s t» “ pod „Gospodarstwo na Kujawach 634“. 634

TY SIĄC E ROLNIKÓW
z różnych miejscowości kraju, którzy posiadają młocarnie 

szerokomlotne du prostej słomy, pod nazwą

&UTNO W I A N K A "
oraz odpowiednie do nich maneże (kieraty) wyrobu fabryki

„KStAJ% dawniej „Alfred Vâ dike(c
jednomyślnie twierdzą, że młocarnie i maneże kutnowskiej 
fabryki „K R 4 J“ wszędzie cieszą si<j wielkiem uznaniem 
i popytem, jako najpraktyczniejsze i najtrw alsze maszyny 
Dlatego też wszędzie we wszystkich składach na prowincji 
żądajoie tych maszyn. Cenniki i opisy maszyn każdemu 

wysyłamy bezpłatnie. 635 2 3

„KHAI“ , Fabryka maszyn rola.
Warszaw? S., ul. Chmielna L. 26 .

Do sorzodania z wolnej reki 3 gospodarstwa:
SŚO morgów, w tern połowa łąk, budynki, nowe, murowane, 

2 konie, 6 krów : wszelka maszynerja. Cena 9.000 złotych.
47  m o r d ó w  z budynkami i z całym inwentarzem. Cena

11.000 złotych.
58 morgów z budynkami i z całym inwentarzem. Cena 

1 .000 złotych.
Powyższe m ajątki są oddalone 7 km od m iasta Grudziądza. 

Reflektanci z większym zadatkiem do kontraktu, lub listownie 
z załączonym znaczkiem na odpowiedź zgłoszą się pod adresem: 
Majętność Kłódka", poczta i stacja kolejowa Owczarki pod Gru
dziądzem. P . Gnot, właściciel. 669 2 2

Z iótko% y sp iry tu s  ,jMSRIDBOLLl
je.-t skoncentrowanym wyskokiem ziółkowym, zawierającym cenua 
substancje eterrezne szlachetnych ziół, oczyszcziny spirytus i mentol 
japoński. MENTOL — kry u riizowany olejek z m ięty’ japońskiej, 
który to właśnie MER1D]OL zawiera, uznano w świecie uczonych 
z& najdoskonalszy środek do pielęgnowanie się. Dlatego ten już 
powszechnie znany M erdiol powinien się w każdym domu znajdować, 
ęo łączy w sobie wsze'kie zalpty napepszego środka domowego. 
Żądać wszędzie! Broszury objaśniające wysyła Laboiatorjum  Meridiol 

Królewska fiu ta , Góray Śląsk. 535 6 10

zflj? |9 k  B  B SB  d B  zakład wód mineralnych siarczano- 
fcT* w ’  słonych i kąpieli błotnych, zna- 

m  IB S  B nyoh ze swej skntecznośoi w ren-
B  |  A *  Q  B  . matyźmie, artrety im ie, cliorobaob 

I B  w  w  skórnych, nerwowych, przymiocie

b ęd z ie  otararly 668 2 3

od l-go mała do 1-go października.
Informacje i prospekty wysyła zarząd Solca, poczta Solec-Zdrój.
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W  J A K I  S P O S Ó B  P O Z B Ę D Ę  S IĘ  S W E J  
N E R W O W O Ś C I ?  To pełne trwogi pytanie, ui ące aa  
alarm , jako ciężki jęk  boleści, wyrywa się z pierai tysięcy 
i  setek tysięcy osób. Osłabienie nerwów jesito  najwięcej 
rozpowszechni.na dziś choroba wspóbzesnego św ta ku ta* 
ralnego, ściślej mówiąc, jestto  choroba ku ltu ry . Pobudliwe 
osłabianie układu nerwowego sta je  się coraz Cięstszem, 
ciężka w alka e byt i w ładanie je s t coraz straszniejszą 
i ostrzejszą. Objawy zaś te j choroby mogą byó najrozmaitsze. 
Począwszy od zwykłego uciska głowy, aż do okropnego, 
całkowitego lab  połowicznego bólu głowy, osłabienie pamięci, 
utrudnione myślen;er pobudliwość, osławienie woli, rozstrój 
umysłowy, urojenie, zawroty głowy, niezdolność do prąoy 
umysłowej i fizycznej, męczarnie bezsenności, unikanie 
ładzi, strach przed wszystkimi i  p r .e i  wszystkiem, ciągłe 
w ahania, uniemożliwiające decyzję na  punkcib najzw yklej
szych spraw życia codziennego, niemożność chodzenia, stania 
i t . p. Uczucie irwogi z biegiem czasu może stać się czemś 
okropnem. *

„ W Ł A D Z E  U M Y S Ł O W E  O D M A W I A J Ą  
Ml Z U P E Ł N IE  P O S Ł U S Z E Ń S T W A  — myśli 
furczą mi w głowie“ — oto zwykła skarga wieln osób. 
Obłęd prześladowczy, lekceważenie i zaniedbywanie obowiąz
ków, niepewność w mowie, nieprawidłowe pismu, drżenie 
kończyn, zaburzenia żołądkowe, jelitowe, niestrawność, za
parcie stolca, kłucie i darcie w członkach, zastój i nawał 
krw i, chronicznie zimne nogi, napady kołatania serca, cięż
kość, niepokój, duszność, nerwowa gorączka i febra, raptowne 
zaczerwienienie i bladość i t. p.

C Z Y  M O Ż N A  S IĘ  W Y Ł E C Z Y C ?  — Jeżeli 
pragniem y położyć kres nerwowemu osłabieniu z jego wie- 
lostronnem i objawami, tu przede wszystkiem należy zahar
tować wolę. B rak energji i woli u nerwowego stanowi
główną przyczynę niepowodzenia w życiu. 639

O T W Ó R Z M Y  O C Z Y  1 W idzimy często, jak  życie zostało zmarnowane, złamane, ponieważ wskutek u raku 
woli nastąpiła _ zupełna rezygnacja i  zobojętn enie do życia. Słaby i cbwie ny charakter podobny jes t do chorągiewki na 
da nu, wystawionej na łaskę 1 i  a podmuchu wiatru. Nei arowym zaeh pala śi<= ■sazwyczaj dnżo środków do leczenia, niektóre 
zaa z nich są reklamowane wprost bezczelnie, a  jednak istn ieją drogi, prowadzące do zdrowia.

NIE N A L E Ż Y  B / Ó  N I E W D Z I Ę C Z N Y M  względem natury, k tóra nas chociażby pośrednio, przez naukowo 
sporządzającą tęke chemika, obdarza środkami, które są  rzeczywiście gcdne uwagi i pożyteczne, gdyż wzmacniają oraz n le o iiji.

Takim  cennym podarkiem natury  jest

PRAWDZIWA KOLA-LEOftN
Środek .en orzeźw .a, potęguje spi awneść oraz siłę żywotną, jes t najlepszą odżywką d 'a  nerwów i mózgn, poprawia krew, odmładza, 
daje radość życia, uizncie młodośoi z jej zdrowiem i żywotnością, które zapewniają powodzenie ora*, szczęście. liola-Lecithin 
chroni nerwy od znużenia i nosp&rnia przeciw wszelkim dolegliwościom. Kola-Lecithin dostarcza ustrojow i w najczystszej 
postaci takich składników, z których tworzą się i odnawiają komórki ciała oraz tk an k a  nerwowa. W i e l u  l e k a r z y  a w tej 
liczbie najznakom itsi badacze i  profe orowie uniw ersytetu stosowali KOLA-LECITHIN z najlepszym wynikiem i środek te n s ta 'e  
zalecają. Należy żądać b e z p ł a t n e j  p r ó b y  oraz pouczającej, interesującej broszurki. Wysyłam to natychm iast franco 
i oclone z u p e ł n i e  d a r m o .  Proszę przeczytać tę  broszurkę, z której dowiedzieć się można, że najw ażniejszą przyczyną każdej 
poważniejszoj choroby je s t osłabienie cielesnej siły. Kola-Lecithin nadaje ciała moc. Łatwo się przekonać, iż rzeczywiście można 
życie p rzed łuża , chorobom zapobiec, chorych wyleczyć, słabych wzmocnić, przygnębionych wzmocnić na  duchu, a nieszczę
śliwych uczynić szczęśliwymi, — N a l e ż y  t y l k o  c h c i e ć .  — W łaściwe rozpoznanie niebezpieczeństwa w \ w a  wpływ 
uspakajający na  dusze, jeżeli jednocześnie poznaje sie drogi, które zwycięsko wyprowadzają z tego niebezpieczeństwa

ERNST PASTERKACH, BERLIN S. 9.
^iC H A E L K IM M m r: 13. — ODDZtAŁ 671. — JHEMCY.
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TOWARZYSKO U Z A JE,rt NU C» CBEZPIEF-Eh OJ) OSNIA I I R&D05ZCIA W 1 ."ZNANIU
ubezpiecza zlenaiopłocky od gradobicia

na warunkach najkorzystniejszych.
B e z k o n k u r e n o y j n e  n i s k i e  p s > e m j e .

N ajw ięk sze  T o w arz y stw o  g ra d o w e  w  P o lsce , liczy  28.000 ubezp ieczo n y ch  n a  o g ó ln ą  su m ę  z l  155 m 'I jo n ó w .
Korzystne wyrównanie ryzyka.

Z organizacjami roi ci czerni zawiera speejahre korzystne umowy D y rek c ja  g łó w n a  w  P o z n a n iu , p i. 6w. M a rc in a  L. 61. 
W niosk i przyjmują i w y s ła w ia ją  p o lisy  Oddziały: w  K rak o w ie , u l. S tra sz e w sk ie g o  28; B ydgoszczy, u l. D w or

cow a 73; G ru d z iąd zu , ul. 23 S ty czn ia  10; K a to w ic a c h , u l. 3 M aja 36a; L u b lin ie , K ra k o w sk ie  P rz e d 
m ieśc ie  39; L w ow ie, u l. D ługosza  1; P o z n a n iu , Fi*. R a ta jc z a k a  36; W arsz aw ie , u l. M azow iecka 13; 
W iln ie , u?. J a g ie l lo ń s k a  8. 684 1 3

Prsgnictie wyleczyć sit; i  reumatyzm i * podagry?
Rw ące, k łu jące  bóle w członkach, staw ach , obrzm iałe m iejsca, zniekształcone ręce i nogi, karcze, kłucie, rw anie  w rozm aitych 
częściach ciała, n aw et osłabienie wzrokn, w ystępują  często jako  sk n tek  oierpień gośćcowych i dnaw ych, które pow inny być 

—  usunięte , w przeciw nym  razie choroba w ciąż postępuje.

PRO PO N U JĘ uleczającą, rozpuszczającą Itwas moczowy kurację wodą mineralną, 
która poprawia przemianę materji i zwiększa wydzieliny, a więc żaden tak zwany 
uniwersalny lub lainy środek, lecz produkt, który dobroczynna nmlka-nalura udziela 
dla dobra cierpiącej iudzkości. — K ażd e m u  p ró b a  b e z p ła tn a . — Napiszcie mi na
tychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i franco próbę wraz z objaśnieniem za pośred
nictwem moich we wszystkich krajach urządzonych składów, i wówczas sami przeko

nacie się o nieszkodliwości środka tego oraz o jego szybkiej skuteczności. 676

August Karzke, Bedin Wumersdarf, Bruchsalsrstrass? 5, Oddział 253

Bla zdrowych! 
Dla cierpiących! 
Dla Chorych!

U  t a i a !
Przeciw jakoajbardziej uporczy- 

W S Z l i d  wym i zastarzałym wypadkom: w  ■
»en «*at zutn — gośćca — bólów nerwowycn — hólu ulowy 
i zębów — przeciw bólom iy l — spnr ilizi o a — bólom nóg — 
hłurin  w bobu — zapaleniom stawów i tym podobnym chorobom

Dla chorych!
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych!

chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

SKUTE”i  NADZWYCZAJNY! DZIAŁANIE PEWNE I SZYDSIE! 501 75 0
T p i l n n  n t* r ih f l  wystarczy, aby się przekonać, *że tylko prawdziwy Ichtiora^ałol Edelmana pomaga naw et 

u C U l i u  J J l U U c l  w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały, — Przeszło 1» tysięcy podziękowań i tysiąc 
poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomita pomoc prawdziwego Ichtir mentolu. — Ułówna fabryka i wysyłka 
pray-lziwejo Ichtiomento.u: Laboratorium Apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 85. — 5 flaszek 
Tchtiomentoln z opłaconą pocztą i opakowaniem zł 11*53. 10 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 22 zl 
25 flaszek ichtiom entoin z opłaconą pocztą i opakowaniem 48 z l. W ysyła się za zaliczką lnb za nadesłanie n  naleiy tości.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada

•  .

C t n y

l wiersz m;n . . 8U gr 
1 „ tek s t. . . Ł0 gr 
1 „ 2 s trona  60 gr

t  s t r o n a .............. 144 zł
J. „ tek s t. . 240 z! 
L „ ty tu ł. . 300 zł

Droune za słowo ł0 g r 
U niew ażnienie do- 
knm entów  w ojsk. 2 zł

o g ł o s z e ń Układ tabelaryczny, specjalno nadesłane i o s ta tn ia  s trona  50% drożej. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotów kę.
Za terminowy druk Administracja nie odpowiada.

C cjiy
ogS@szeA

Ceny powyższe obowiązują od dnia zm iany w nagłówku, bez uprzedniego zawiadom ienie.
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